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MAGAZYN FABRYCZNY (od strony pomnika Mickiewicza)
poieca w wielkim wyburzę

Sztućce, Półmiski, Tace, Cukiernice,
Serwisy, Żardyniery, Kosze i t. p* 
Galanterie  Sreormi. i Metalową,

K O M P L E T N E  7 A S T A WY  STOŁCWE SREBRNE I PLATEROWANE

D U Ż Y  W Y B Ó R  SPECJALNYCH 
P R E Z E N T Ó W  i P O D A R K Ó W  
SWIĄTECZNYCh i OKOLICZNOŚCIOWYCH.

Ceny wybitnie konkurencyjne. 
DÓgodbe warunki nubycla.

R o k  z ffło fte n la  1 8 8 bi

Mamy więc jeszcze jeden rzad marsz. 
Piłsudskiego, firmowany po raz drugi 
przez pułkownika Sławka. Będzie to ósmy 
lub nawet dziewiąty gabinet nom ajowy: 
na czele czterech czy pięciu stal p. Bartel, 
w dwóch gabinetach urząd premjera peł­
nił sam Piłsudski,, a oto po laz drugi pro­
wadzi eiupę ministerjalną najwierniejszy 
z wiernych p. Sławek

Nowy rząd składa się z 9-c.u wyższych 
ohcerów i 5-ciu cywilów, można go wiec 
śmiałe nazwać rządem wojskowjm. Wśród 
9-ciu oficerów mamy jednego marszałka, 
pięciu pułkowników (Sławek, Boerner, 
Matuszewski, Pieracki, Prystor) i trzech 
generałów (Składkowski, Hubicki, Nor- 
wid-Neugebauer), przewaga pułkowników 
jest więc jeszcze większa, niż w pierwszym 
gabinecie p. Sławka. Przewagę tę wzmo­
cni ponadto przewidywana nem aacja p. 
Becka na wiceministra S. Z. i pułkown!ka 
Schaetzla na naczelnika wydziału z temże 
ministerstwie. Z pośród „nowych ludzi 
zasługuje na uwagę głównie b. prokurator 
Michałowski, który przeskakując kilka 
skrpni służbowych zajął dziś szczyt drabi­
ny urzedniczei, jako mio'Ster sprawi sdli- 
wości. O p. Michałowskim me słyszało się 
dotąd nic pc-za jego udziałem w sprawie 
brzeskiej w której wraz z sędzią Deman- 
tem i pułk. Kostkietn-Biernackim odegrał 
główną rolę. Widocznie zdobył sobie w cią­
gli tych ostatnich mieaiecy szczególne 
uznanie „najwyższych czynników41, gdyż 
obok urzędu ministra otrzymał także or­
der „Polonia restituta“ . Będzie on zape­
wne musiał nieraz jeszcze zajmować się 
Brześciem, gdyż — według zapowiedzi 
Prasowvch — zarówno Klub Narodowy, 
jak i lewica zgłoszą w Sejmie wnioski na­
głe w sprawie więzienia posłów w brze­
skich aresztach wojskowych. P. Michałow­
ski będzie więc miał sposobność bronić 
z trybuty sejmowej słynnych tych aresz­
towań i znanego traktowania więźniów 
brzed opinia nie tylko Sejmu i Polski, ale 
śnuało rzec można: przed opinją całej 
Europy.

Rolę p. Becka przejmuje w obecnym 
rządzie jako minister bez teki i zastęnca 
premjera pułk. Pieracki, kierownik ostat- 
^ 'e j akcji wyborczej w ministerstwie

spraw wewnętrznych, F. Pieracki przed­
stawia kierunek skrajnie „pułkcwnikow- 
ski“ i jego nominacja zdaje się świadczyć, 
że jeśli kiedy -to teraz nie bodzie mowy
0 żadnem ,,bartlowaniu“ .

Nie tylko jednak nowi ministrowie na­
dają charakter temu rządowi, ale i ci, któ­
rzy z rządu ustąpili. Zupełną niespodzian­
kę : tworzy dymisja p. Kwiatkowskiego, 
który we wszystkich rządach pomajowych 
piastował urząd ministra przemysłu i han­
dlu i uchodził za męża zaufania p. Prezy­
denta. P. Kwiatkowski ponosi główną od­
powiedzialność za pomajową politykę go­
spodarczą, zwłaszcza zaś za jej skrajności 
etatystyczne i za zaniedbanie modernizacji 
naszego przemysłu, skutkiem czego prze­
silenie obecne tak silnie daje się nam we 
znał i. P. Kwiatkowski zajmował się głów­
nie budową Gdyni i Moście na te cele 
zużvtkowywe.ł wielką cześć budżetu swe­
go ministerstwa, przemysł i handel znaj­
dował w nim jedynie wymownego i peł­
nego optymizmu referenta, którego dłu- 
gie, gruntowne, licznemi wykresami ilu­
strowane mowy nie posuwały jednak zbyt­
nio naprzód istotnej ochrony naszego go­
spodarstwa narodowego. Mówiono dawniej, 
że p. Kwiatkowski jest zmęczony i że 
chciałby przenieść się do Moście lub Cho­
rzowa, ale w ostatnim czasie pogłoski te 
ucichły i jego odejście dzisiejsze przycho­
dzi zupełnie niespodziewanie. Udegrały tu 
może rolę jakieś wevTietrzro sanacyjne 
komeraże. Podobno p. Kwiatkowskiemu 
stawna się zarzut, że nie „oczyści!" nale­
życie swego ministerstwa z urzędników 
„niepewnych" dla sanacji; istotnie z po­
śród kilkudziesięciu ministrów pomajo­
wych dwóch tylko nie objawiało szcze­
gólnej gorliwości w posyłaniu facnowców 
na emeryturę: byli to pp. Moraczewski
1 Kwiatkowski. Obecnie urząd ministra 
robót publicznych obejmuje po pp. Mora- 
czewskim i Matakiewiczu były inspektor 
wojsk generał Norwid, a teka przemysłu 
i handlu dostaje się pułk. Pryslorowi. Ten 
ostatni jako kierownik personalnego dzia­
łu w M. S. Woisk. uchodził za s p i r i t u s  
m o v e n s znanych przeniesień na eme­
ryturę (liczba emerytów wojskow. z 2711 
w roku 1926 wzrosła do 5691 w r. 1929),

P rzytrzym a n ie  a g j t a i o r ó w  
k o m u n is ty cz n y ch  na p og ra n iczu .

W ilno. (PAT.) W  rejonie odcinka granicz­
nego W ilejka Patrol KOP-u ująt dwu podejrzą 
nych osouników, którzy w  drodze nielegalnej 
(usiłowali przedostać się przez granicę z Polski 
;do R osji Sow ieckiej. Na śledztwie ustalone, 
i i  zatrzymani są technikami komunistycznymi, 
(co potwierdziły dokumenty i tajny szyfr, zna. 
Sezony przy nicu Jeden z ujętych techników 
(jest- mieszkańcem Wilna.

1 k g .  d ja m e n tó w  w  w a l iz c e .
f  W ilno. 5 grudnia (P ^ T )  .,Express wileń­

ski" podaje, że straż c°lna, rewidująca bagaże 
pasażerów j  oeiągu osobow ego, ‘ przybyłego 
zę Rosji Sow ieckiej na stacji Stotyee znalazła 
w. walizie niejakiego Harrysa 1 kilogram  dja- 
mentów różnej wielkości. Harris wyraził zgodę 
uiszczeń :a cła i  oświadczył, że brylanty re w ie­
zie do A ngłji. Pobrano od niego 10 0 ,0 0 0  zł. 
opiaty cełnej. D rogę przez Polskę d o  Zbąszy­
nia Harry* odbędzie pod eskortą 2  celników.

,V IA  PO LON IA" W  RZYMIE.
Rzym. (PAT.) Gubernator Rzymu zawiado­

mił oficjalnie ambasadę polska o nadaniu je ­
dnej z ulic Rzymu nazwy ,.Via Polon ia4’ .

: Guatemala. (PAT.) W  pobliżu Guatemali
nastąpi! straszny wybuch prochowni, którego 
Ąbarą padło 40 osób.
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F U T R A  niskie
GOTOWE i na ZAMÓWIENIE

TASMANY
i i . a n g u r y  k a r a k u ł y
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PIŻMOWCE BOBRY 

KUTRY WYuRY
BARANKI farbowane na 

rasmany i oposy 
po cenach konkurencyjnych poleci:

A. J A C H F M S  i l
KRAKÓW, GRODZKA 14-16 TEL.
Własne pracownie kuśnierskie.P ie r w s z o r z ę d n i K ra w c y

Zapytania listowne załatwia odwrotną pocztą

D O S T A R C Z A :

JÓZEF ANGRABAJT1S Kraków, ul. św. Tomasza 20
Próbki na źgdanie wysyła odwrotną pocztą gratis —  franco

na stanowisku zaś ministra pracy i opie­
ki społeeznei wsławi!4 się zawieszeniem 
samorządu Kas Chorych i mianowaniem 
w nich komisarzy. Akcje swą |  Kasach 
Chorych zakończy! p. Prystor wydanym 
przed kilku dniami dekretem Prezydenta
0 reorganizacji tych Kas, ograniczającym 
silnię ich samorząd i zapewniającym rzą­
dowi daleko idący wpływ na ich admini­
strację. Jego poglądy na politykę gospo­
darczą nie są znane, gdyż p. Prystor do­
tąd na ten t emat nigdy publicznie nie 
mówił; jego nominacja wywoła więc nie­
zawodnie w sferach gospodarczych zdzi­
wienie. Nie posuwamy lednak naszego 
krytycyzmu zadaleko i czekać będziemy 
cierpliwie na program i na działalność na­
stępcy p. Kwiatkowskiego.

Absolutnie już nie roztimirmy zmiany 
na stanowisku ministra reform rolnych. 
P. Staniewicz, profesor ekonomii na u r :- 
wersytecie wileńskim, zapalny wielbiciel 
marszałka Piłsudskiego, człowiek zdolny
1 pracowity7, uchodził —  podobnie iak p. 
Kwiatkowski —  za „murowanego11, mir i 
stra. Przeprowadzał on energicznie usta­
wę o reformie rolnej: od roku 1926 do 
1930 rozparcelował 968.293 ha (w poprze-

dniem 4-Ieeiu tylko 863.041 ha), udzielił 
za pośrednictwem Banku Rołnegc 654 mi­
liony złotych kredytów Krótkoterminowych 
(przedtem 54 milj.) i 247 milj. żł. kredy­
tów długotemrnowych, skomasował 207 
tysięcy gospodarstw (przedtem 20 tys.) 
i zmeljorow7ał 100 tys. ha. Czyżby właś- 
nie ta gorliwość Komu się nie podouała? 
Może raczej odegrała rolę pewne nie­
zręczność ministra w sprawie zamiany 
działki wojskowej marsz. Piłsudskiego 
Dod Wilnem na obszerniejsze Pikiliszki 
i w sprawie zakupna ziemi przez pp Pry- 
stora, Kościałkowskiego i im, o  czem nie­
dawno w5ele pisano.

Jego mieisce zajmuje również profe­
sor uniwersytetu, ale z zawodu . . .  archeo­
log. P. L°on Kozłowski wysławił się w po­
przednim Sejmie agresywnenn występami 
przeciw7 opozycji; pcza tem niczem jednak, 
Jest to awans najbardziej zdumiewający, 
Rozumielibyśmy nominację pułkownika 
lub generała, ale dlaczego profesor archeo- 
Ingji?

Dobór osób wskazuje na „ostiw kuw-4' 
i na osłabienie wpływów „sfer gospodw- 
czych" w rzadz;e. Pułkownicy maja «v’ 
tylko w siebie. Jan Matyasik
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O a c m  p i s z ą  m m ? . .

Prass sanacyjna nie ma entuzjazmu 
ero nowego rzętiu.

P ie r w s z e  u w a g i o  n ow y m  rzą d z ie  n io 
b rzm ią  en tu z ja s ty czn ie . „C z a s "  p isze , żc  

„  Iwa szczegóły  są zwłaszcza- urh rzujące: 
uM ąjienie ;• KwG.kowsku-.? r m y j o  za- 
-i,’ 9 , i ł  pułk. P ry-•' r i mianowanie Dra L eo­
na K ozłow skiego ministrem reform rolnych. 
P. K wiatkow ski uchodził za męża zaufania 
p. Prezydenta R z pi i tej i wniósł do Mveg-j 
resortu ducha in icjatyw y, tudzież skłonność 
do rozszerzania przedsiębiorstw1 państw o­
wych. Ludzie ostrożni utrzym ywali nawet, 
te  rozmach jeg o  był za wielki. Pułkownik 
Prystor jest raczej przeciwieństwem tem­
peramentu sw ego poprzednika i będzie dzia­
łał na swem  no w ani stanowisku równie 
oględnie i konsekwentnie, jak na stanow i­
sku ministra pracy i opieki społecznej. Co 
się ty czy  ministerstwa reform rolnych —  
przypuszczano, że ten re-sort zostanie ni 3- 
obsadzony, coby  oznaczało je g o  likw ida­
c ję . W  każdym razie sądzono, że p. Stanie­
w icz pozostanie; w brew  tym oczekiwaniom 
ministrem reform rolnych został Dr Leon 
K ozłow ski, profesor archeologji przy uni­
wersytecie J. K. w e Lw owie, który  spra­
wami rolnictwa nie bardzo się dotychczas 
zajm ow ał“ ,

t. m . wogóle nic z niemi dotąd nie miał 
do czynienia. Na terenie zaś parlamentar­
nym wsławił się awanturą podczas dysku­
sji nad budżetem Min. S. W.

„111. Kurjer Codz.“  próbuje tłómaczyć 
te zmiany. A więc p. Kwiatkowski — pi­
sze —

„ustępuje na własne życzenie z powodu 
przemęczenia z tem jednak, że po urlopie 
obejm ie jedno z odpow iedzialnych stano­
wisk gospodarczych . Objęcie teki przemysłu 
i  handlu przez min. Prystora tłumaczą tem, 
iż  resort przemysłu i handlu jest odw rot­
ną ( ! )  stroną resortu pracy i opieki społecz­
nej, które to resorty  wzajem nie się o siebie 
zazębiają- Powierzenie teki reform  rolnych 
p. prof. K ozłow skiem u nastąpiło na życze­
nie szefa rządu p. premjera Sławka, który  
prof. K ozłow sk iego m ógł za liczyć do  swoich 
najbliższych w spółpraew ników  na terenie 
poprzedniego Sejmu, do którego prof. K o ­
złow ski wszedł, obejm ując mandat po  re­
zygnacji prof. Bartla".

„Fachowcy" akanomiczni w nowym 
rządzie.

„Polonia" ocenia krytycznie nowy rząd.
„ W  okresie ciężk iego przesilenia —  pi­

sze —  u  steru gabinetu staje pułk. Sławek, 
k tóry  dla sfer gospodarczych  nie przedsta­
wia osobistości, posiadającej program w 
sprawach ekonom icznych kraju. Oo więcej, 
ważną niezw ykle, tekę handlu i przemysłu 
p o  w ybitnym  handlowcu obejm uje pułk. 
Prystor, k tóry  dotychczas nlczem nie zdra­
dził znajom ości now ego dla siebie terenu 
piracy. D o now ych  osobistości w  gabinecie 
pułk. Sławka za liczyć należy również pror. 
Leona K ozłow skiego. P . K ozłow ski, jako 
poseł klubu BB. w  poprzednim Sejmie, dał 
aię poznać, ja k o  człow iek  niezw ykle krew­
k i w  sw oich  wystąpieniach. W szystkie te 
n ow ości personalne n ow ego gabintu w yw o­
ła ły  w  opin ji w  pierw szej chwili szczere 
zdziwienie".
Istotnie dziwić się trzeba, że w okre­

sie kryzysu gospodarczego resorty gospo­
darcze obejmują tacy ;,!achowcy“, jak pp. 
Sławek, Prystor i Kozłowski

Zmiana ambasadora przy Watykanie (7)
„Gazeta Warszawska" donosi:

„Pojawiła się wiadomość, że ambasador 
przy Watykanie, p. Wla ly-law Skrzyń-ki. 
m a być odwołany, podobno w  związku 
z ostatnią audjencją u O jca św., z której 
sprawozdanie brzmiało bardzo niepom yśl­
nie".
Audjcncja miało stać w związku ze 

sprawą, która opinię polską żywo w tej 
chwili zajmuje...

„Sprawa brzeska".
P o w sze ch n ą  u w a g ę  zw ra ca  w  tej o liw ili 

..sp ra w a  b r z e s k a " .  P ra sa  r zą d o w a  pisa ła  
o  n ie j  p rze d te m  w ie le ;  s z cz e g ó ln ie  zas w y ­
raża ła  ra d o ść , że s ię  n ik t n ie  u ją ł za w ię ź ­
n iam i. T e r a z  w y ch o d z i na ja w , ż.e in ie r w e - 
n jo w o l ks. P ry m a s  H lo n d . P ra sa  rząd ow a  
o  tem  m ilczy . T y lk o  ..K u r je r  P o r a n n y " ,  
orga n  r>. B o y a -Ż e le ń s k ie g o , p r ó b u je  b r o ­
n ie „B r z e ś c ia " .  O d p o w ia d a  mu ..G azeta  
W a rs za w sk a "... Na p y ta n ie , czy  b y ły  p o d ­
staw y  p ra w n e  d o  o sk a rże ń  b . p o s łó w  —  
o d p o w ie d z ie ć  m oże  —  p isze  —

„ty lk o  sąd po przeprowadzonej odpo­
wiedniej rozpraw y".

..Z kolei —  pisze —  trzeba Ge zapytać, 
czy  by ło  rzeczą zgodną z prawem osadze­
nie b. posłów  w  więzienia specjalnem, 
w więzieniu w ojskow em , a nic w w ięzić-1

Upadek rządu p. Tardieu.
Drzew idy w ano /. nir cierpliwość1 ą ]K>.ii«uzv- 

nie francuskiego w m w u lck  I b. ni.,
skończy lo uóą uobwaJbniuui v- um nieufności 
dla rządu p. Tardieu. Pudlo za eioin 140 glo 
sów, przec.w —  137. Natychmiast po głosowa 
niu udał się p. Tardieu d o  P. Prezydenta i zg ło ­
sił na jeg o  ręce dymisję... Jest więc Francja 
w tej chwili bez rządu.

Przyczyny upadku rządu p. 'tardieu są dwu 
jakie. Jedne tkwiły w nim samym w jego skła 
dzie [Wrsoiiaiuyiu i w większości, która go po­
pierała. Drugie przyszły z zewnątrz.

Gabinet p. T ardeu  stał właściwie osobą pre 
mjera. W młodym tym. energicznym i ruchli­
wym polityku umiarkowanym widziano spadko­
biercę l'oiiic;ere‘g-(i. T o  mu zapewniło dużą po­
pularność i sym patję szerokiej opinji. Bo 'za 
nim jednak nio miat gabinet, szczególniej w y­
bitnych indywidualności, prócz jednego Ru­
anda, który jednak byt mu raczej ciężar,rem. niż 
pom ocą. 1 w ytw orzyła sic taka paradoksalna 
sytuacja, że grupy polityczno (prawicy i cen­
trum), któro popierały pana Tardieu, zwalczały 
najostrzej ministra, spraw zagranicznych. Le­
w ica tolerowała rząd z powodu, że był w nim 
tłriand. Praw ica zaś mimo Brienda popierała 
g o  z powodu, że na je g o  czele stal Tardieu. Sy­
tuacja zatem rządu była i .niewygodna i niebez 
pieczna. Na n ikogo właściwie nie można było 
bezwzględnie liczyć. Każda zasadnicza dy sk u ­
sja w yw oływ ała rozdwojenie w bloku grup rzą­
dow ych. Republikanie socjalni Brianda (skrajna 
lewica) odżegnyw ali się od rządu, popieranego 
przez ..reakcyjną" prawicę. A  zaś prawica na­
rodowa atakowała ostro „pacyfistyczn ego" mi­
nistra, spraw zagranicznych, sym patycznego dla 
lew icy. W  tych warunkach ty lk o  osobiste kwa 
lifikacje fachowe premjera i jeg o  zręczna takty­
ka m ogiy  utrzym ać rząd na powierzchni w y. 
padków  i uchronić g o  przed upadkiem. Było je ­
dnak widocznem , że pierwsze większe zaniedba­
nie w yw róci g o  i zlikwiduje. Tak się też stało.

W ypłynęła na widownię afera bankowa 
Oustrica. Czytelnicy znają, już tę przykrą hi-sto- 
rję. U żyto je j przeciw rządowi i przeciw pm njc-

in»v\i. Przez dłuższy cza.- jeiluak bez skutku 
Citoóowiiiió; w Izbie nad votum nieufności w u.b. 
sobotę 20 listopada .-kończyło się zwycięstwem  
p Tardieu. sprawę przeniesiono tł(5 senatu i ta 
nareszcie udało się opozycji obalić rząd.

Wystąpi! z zapowiadaną od dawna mową. 
radykalny senator Herry. Zarzucił rządowi 
wszystko: i ..klerykalizm " i ..pa.rtyiuict w o!l
(w administracji), i lolero-waiiie skandali. Bro­
nił się Tardieu. Los jego jednak był przesądzo­
ny. Miał wprawdzie przeciw opozycji dobry 
atut. listę polityków  lew icy, którzy byli w związ 
ku z Oustrkćem (sen. Ledcrłin, L. Blum i ind. 
rrzc-ciiWiko niemu w yzyskano jednak zwolnienie 
dwóch podsekretarzy stanu (Falcoz i Lcutier), 
zamieszanych podobno w aferę. W idocznie le ­
wica zaryzykow ała nawet skompromitowanie 
swoich ludzi, byle się tylko pozbyć energiczne­
go i twardego Tardieu.

Po jednorocznych prawic rządach (od 11 li­
stopada 1921). z przerwą tygodniowa w styczniu 
1930 na cza- gabinetu Chautemp‘ ‘a) Tardieu 
ustąpił. K to po nim przyjdzie?

Prasa niemiecka od paru już dni straszy

swoich czytelników  upiorem Poincare‘go  Rył
by to istotnie najlepszy w tym czasie ic« mjer. 
na ja.kicgoby się Francja m ogła zdobyć .G e r ­
mania" nawet twierdzi, że Poincare usti.ą! *ię 
w ostatnich dniach od aktualnej polityki w » 
wnętrz.nej i nie angażował się po stronie p Ttir- 
diett, ażeby przeczekać kryzys i potem zczę- 
śliwic objąć stor rządów. Nie wiadom o tednak. 
czy  Poincare podejmie się misji u‘ worzen;a no­
w ego rządu. Potężny ciągle „kartel l e w i c y j e s t  
dalej przeciw niemu; grupy zaś umiarkowane 
za słabe są. by się na nich wyłączni - mógł 
oprzeć.

Ma więc p. Dottmergue trudność nie lada 
przed sobą. Sytuacja międzynarodowa i sprawa 
Oustrica wymagają, rządu o wielkim autoryte­
cie, z wielkiem nazwiskiem na czele i z silną 
większością parlamentarną, za sobą. Czy na ta­
ki rząd zdobędzie się Francja? Nie wiadomo! 
Już jutro może się pokazać, że glosow anie se­
natu było klęską i żc zapoczątkow ało dłuższy 
kryzys rządowy, tem niebezpieczniejszy, że 
przypala jący  na okre* niezmiernie ruchliwej 
działalności Niem ców. Trzeba ży czv ć  i w inte­
resie Francji i w interesie pokoju, żeby w Pa­
ryżu górę wzięła św iadom ość tych faktów  nad 
partyjno-politycznym i względami. W . Z.

Ks. Arcyb. Teodorowicz o Konnsrsreuiłi.
Drugi odczyt Ks. Arcyb. Teodorow i, za zno mi, które 

wu ściągnął d o  Domu K atolickiego wielki tłum Noumann 
słuchaczy. Tym  razem dostojny prelegent mó- j cze jest trochę 
wit o swych wrażeniach z KonnorsretTij.

niu zykłem, podlegającem  władzy i nadzo­
rowi prokuratora? Na to pytanie jest ty lko 
jedna odpow iedź nie! Uzasadnili ją  
obrońcy  uwięzionych i  rada adw okacka
w arszawska".
Następnie idzie sprawa „regulaminu" 

w więzieniu brzeskiem.
„T u  dopiero otwiera się „sprawa brze­

ska", tu manty do czynienia z faktami, o któ­
rych  dziś idzie w ieść po kraju i w obec któ­
rych zająć musi stanow isko nictyłko praw ­
nik, lecz każdy Polak i każdy człow iek 
w swem sumieniu, z faktami, któro staną 
kiedyś przed trybunałem bistorji.

„Spraw a brzeska", ta, która jest dziś 
zagadnieniem zajm ującem  m yśl społeczną, 
która działa na uczucia i niepokoi sumienia 
polskie, należy przedewszystkiem do tej 
dziedziny m oralnej; reakcja w obec niej za­
leży w  pierwszym rzędzie od  poziomu m o­
ralnego ludzi i wrażliwości ich ludzkiego 
i polskiego sumienia",..

Nietykalność posłów.
P. Koskowski wraca w „Kurjerze War­

szawskim" do zamiaru zniesienia niety­
kalności poselskiej.

„Przyznajem y —  piszo —  żo praktyka 
sejm ów poprzednich nadawała się, pod tym 
względem, do krytyki. Uprawialiśmy ją  t.u 
zresztą wielokrotnie i swobodnie. O byczaje 
parlamentarne i w tym punkcie szwanko­
wały. ,

G dyby też P- Sławek zapowiedział był, 
żc jeg o  klub będzie uważnio badał formal- 

-no wnioski prokuratorskie, żc BB. nie zga­
dza sin na nieograniczone pojęcie nietykal­
ności, żo poszuka tu złotego środka, waru­
ją ceg o  niezależność parlamentarną, ale nie 
opiekującego się bezkarnością, to trzeba by 
ośw iadczyć; zgoda!

Gdy się jednak zasadę dobrą i koniecz­
ną przedstawia jako zla i zbyteczną, i gdy 
się zapowiada, że „k ażd ego  na żądanie 
władz w ydam y", to się wskazuje drogę 
doktryn i praktyk, sprzecznych z elemen- 
tarnemi prawami parlamentu, jak o władzy 
niezależnej, sw obodnej i konstytucyjnie 
chronionej".
O to p r a w o  —  p rzy p o m in a  p. Koskow­

ski —
••walczyły Wala prawodawcze na Zachodzie 
w ciągu długiego szeregu lat. Dziś o nią 
już nie walczą, bo nikt je j nio atakuje. 
Istnieje w A nglji, w o Francji, w Stanach 
Zjednoczonych, w Szwajcarji, we w szyst­
kich krajach o systemie przedstawicielskim. 
Istniała nawet w dawnych Hohenzollernow- 
skich Niemczech (art. 31 konstytucji z 1871 
roku). Znajdujem y ją  w krajach Ameryki 
Południowej. Uznała ją i Duma rosyjska". 
Oto, na jaki poziom chce sanacja spro­

w adzić polski parlamentaryzm!

co  tydzień przeżywa. Na Terenie 
nie znać śladów  tych cierpień. Obli- 

rzybladle. ale jest to osoba 
j zdrowa i mówi o swych stygmatach z uiesly- 

M owca zaznaczył na wstępie, że chociaż T e -i pro-totą. Trzeźw y zdrowy roz-ądek nic
resa Neumann z Kanncrsreuth jest głośna n a 1 ,T,U' ZCZ{1 K i ;|ni na chn lę 
całym świeci e, chociaż o je j cierpieniach napi- j W izjo T. Neuman u trwają od północy do 
sano ju ż  ok oło  100 dzieł, to jednak K ościół nie godz. 12.45. Między godziną 12-tą a 12.45 tior- 
wydat żadnego orzeczenia, które nakazyw ało j pienia dochodzą do punktu kulm inacyjnego. Tc

trzy kwudra.n-c to jakby  trzy sk<>n<lensowanp 
godziny konania. Z oczti T. Neumann płyną 
wtedy strumienie krwi. krwawią Uę ręt"-1 i zła­
mane hćdem serce. Twarz oddaje wszystkie 
stopnie bólu. Stygtnatyczk.a czvrmie przeżywa 
me.kp Z.hawieiela. Tow ar/w szy Mu na G olgolr.

lub zabraniało katolikom w ierzyć w cudow ność 
tych zjawisk. K ościół odnosi się zw ykle do ta, 
kidli wydarzeń z wielką ostrożnością, n nawet 
podejrzliwością. Z drugiej jednak st.rony Koś-, 
d ó ł  interesuje się takieroi zjawiskami, tworzy 
komisje lekarskie dla. zbadania ich. a dla Tere- 
sy Neumann przysłał O jciec iw . swe b io trod a -;; Każda stacja Drogi Krzyżow ej jrittje się poznać 
wieństwo. 1 7. gry jej oblicza.

W  literaturze, która powstała dokoła K o n - ! Zastanawmią-cem jest. że stygm atyczka wv- 
nersreuth, można znaleźć dzieła katolików , któ- i powiada trafne poglądy o  epoce, w której ty ł 
r z y  w ystępują przeciw Teresie Neumann. Z dni .Chrystus, choć n ig d y  w  tym kierunku się nie 
giej strony pewien protestant w książce >w ej. kształciła. C o  w ię c e j ,  wypowiada wcr.azy w ję  
ośw iadczył, że cierpienia Teresy Neumann n ie jzy k u  ara nic j> kim. tym samym, którym mówił 
dadzą się w ytłum aczyć żadnym n a tu r a ln y m  i Chrystus. Nielicznym znawcom tego język a na-
sposohem. Sam prelegent byt przez szereg lat 
trochę niedowierzającym i nic spieszył się do 
Komiersrettlli. W końcti jednak na prośby Ks. 
Biskupa L isow skiego pojechał razem z nim 
tej głośnej wioski bawarskiej.

T e r e s ą  Neumann mieszka w typowym , czy 
stym domu bawarskim. P ok ój jej, umajony 
pełen śpiewających ptasząt, tchnie radością 
dziwnie kontrastującą z k rwa wami cierpienia

-rzuciła nowe problem v naukowe, bo niektóro 
stówa wypowiada inaczej niż to dotąd czyn io­
no. Dalej zna doskonale topografię Jerozolim y, 

l o  ! opisuje szczegółow o świątynio i t. p.
i fc

Taki jest stan faktyczny. Hvpofe/,v. jakie- 
1 mi sie próbuje w yjaśnić te zjawiska, obiecał Ks. 
"Arcybiskup pr/.crłst a w ć 
który sie fv]liędz‘e dzisiaj 
i'7,ńr.

• 1 “ fi ir:m rvlo..ycic,
O iroi;z. T-rtlOl wiry

„Policja strzela, ale nie bije".
Organ sanacyjny, warszawski .Lspres P o­

ranny" poświęcił osobny artykuł kwestji bicia 
oskarżcunycfb w procesie Ccutner.-zwcra. Dzien­
nik odinosi się d o  tych oskarżeń ,z  wszdkietni 
zastrzeżeniami", ale ich nio lekceważy.

„B o ju ż  zdarzały się skargi na to, żo ton 
czy  ów  fim kcjonarjusz w yprow adzony z cierpli­
wości, lub w iedziony uczuciem osobistej urazy, 
zachował się brutalnie, ale bodaj pierwszy raz 
wystąpiono z oskarżeniem o  stosowanie tortur 
jako środka dochodzeń w sprawie karnej. Dla 
tego rodzaju  faktów  nie może być  żadnego u- 
sprawiedliwienia i jeżeli jest w nich choć cząst­
ka. prawdy, to winni muszą być surowo uka­
rani.

W  swoim czasie p. minister Skladkow ski 
ośw iadczył podczas dyskusji sejm ow ej: ..Policja 
strzela, alo nie b ije ".

..Esprcss Poranny”  wola o ..bezwzględno 
wyplenienie jednostek, które swem postępowa­
niem brukają honor granatow ego munduru".

W  procesie o  zabójstw o Centnerszwern cho­
dzi o  przestępstwo kryminalne popełnione 
z chęci zysku. O ileż bardziej musiałby się bru­
kowiec oburzać, gdyby  bito ludzi, oskarżonych
V  i  - z r t o u s t w o  p o l i t y c z n e .

P. Kwiatkowski k ierow nik iem  M o ś c  c
czy w ojew odą śląskim?

P. Kwiatkowski, który nie w w d l  w -kład 
nowego gabinetu, gdizie je g o  miejsce ministra 
przemysłu i handlu zajął p. Prystor - -  obejmu­
je podobno stanow isko kierownika fabryki 
zw iązków  azotow ych w M ościcach.

W edług innych pogłosek p. Kwiatkowski 
ma zająć stanowisko w ojew ody śląskiego r-o 
n. Grażyńskim, którego ustąpienie stałoby 
w związku z ostatiiierni wypadkami.

P o ży czk a  and z a s t a w  k o le 5?
Prasa warszawska notuje wiadom ość krążą 

cą w sferach finansowych, stojących blisko Mi­
nisterstwa Skarbu, w  myśl których niew ykoń­
czona jeszcze magistrala węglowa B ydgoszcz—  
Gdynia ma. być  oddana w dzierżawę i ek-plo-

a-tację pewnej grupie kapitabstów  zagranicz­
nych. jako zastaw 7,a pożyczkę, której kapita­
liści ci udzielić mają Rządowi polskiemu w * l- 
mie podobno miljarda (tanków  francuskich.

Ten zastaw, względnie ta dzierżawa trwać 
ma podobno przez lat 50. w którym to okres,<» 
nastąpić ma zupełna spłatą pożyczki.

Oprocentowanie pożyczki nu wynosić 1 0 X 
rocznie, co wvni<H oby rocznie w odsetkach 
100 tnil,jonów franków.

Sfinalizowanie lej trauzakcji wiąże się podo 
bno z wydaniem now ego -dekretu w sprawię 

przed sięl >ii r-1 w a kolei nnń::t w ow ych ” .

D w u l i c o w e  W e a r u .
Podaliśmy w czoraj wiadom ości, żo węgier 

skin poselstwo w Paryżu „ostrzega " optuję 
francuską przed przywiązywani, m wagi do 
pogłosek, jak oby  podróże hr. Baildona znaczy­
ły, iż 5Vcgry przystępują do bloku państw re­
w izjonistycznych. B yłoby to bardzo pom yśl­
nym objawem ze strony węgierskiej polityki, 
gdyby  podobno oświadczenie złożył sam lir. 
Bet hien.

Równocześnie jednak z „ostrzeżeniem " po 
sr-bl-wa w Paryżu pojaw ił sie w dn. 4 btn. w y­
wiad m ediolańskiego „Corriere dalia Sera" 

z hr. Bethlenem, który próbował wyjaśnić, sw o 
ją  politykę zagraniczną. W ęgry —  oświadczył 

„s to ją  w pierwszym szeregu państw, doma- 
gających  się rewizji traktatów. Sprawa ta 
łączy  W ęgry z Niem cami".
A w ięc idą W ęgry  —  mówi p. Bethlen — 

„w  pierwszym szeregu" państw rew izjon istycz­
nych. Otwarcie i stanow czo. Cóż w obec tego 
znaczy zaprzeczenie poselstwa paryskiego? 
Chyba tylko tyle, żc  dotąd jeszcze WTęgry do 
„bloku rew izjonistycznego" nie przystąpiły. Nic 
przystąpiły zaś dlatego, że bloku takiego je 
szeze niema. Z  pewnością, jednak przystąpią 
jak  tylko blok dojdzie do ekuttku... W o lic  
tego zachodzi pytanie: po  co  paryskie pose’ 
stw o „zap rzecza"?  P o to —  odpowiadam y 
żeby W ęgry zyskaiy na czasie!

Jakże w  tych  warunkach w ychodzi na--z < 
filowęgiereka polityka zagraniczna?,
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Pomniki n !e  r ó w n e  p o m n ik o m !
Pom ników  osob  ży jących  nie poświęca się!

W a le c  panają^ej obecnie epldemji stawia, 
flłs* PouhJków ży jącym  jeszcze osobom , war­
szawska kurja metropolitalna przypom ina X X  
prob is  zezom wyjaśnienie kom isji prawnej epi­
skopatu, że pomników nie pośw ięca się, lecz 
ty lk o  odsłania się be^ poświęcenia kościelnego.

Pośw ięca aję aaito-miairt ty lk o  nagrobki dla 
tp a r ły ch , g d y  mają na sobie emblematy reli- 
gijue. Kurja wyjaśnia, że temi wskazówkam i 
wmui k ierow ać się X X . proboszczow ie, gdy  
■^wracają się do nich kom itety  o poświęcenie 
pom nieć w na m iejscach publicznych lub na 
cmentarzach

t

Szyldy  s k le p o w e  m u sza  być  e s t e t y c z n a
Z \varszawy donoszą: Dzięki miejskiej Ra 

‘Zie Artystyczne.i nie wolno już właścicielom 
f.klepów w ieszać takich szyldów , jakie im się 
żyw nie podobają : trzeba uzyskaći zatwierdze­
nie wzoru, który  jest badany od strony arty­
stycznej. W skazów ek i rad udziela urząd ins- 
pekcyjno-buJow iany, ale nie w szyscy  kupcy 
są dość staranni, aby  się o nie postarać —  i za 
to  pokorują Ostatniemu czasy kazano m nóstwo 
fzy ldów  zdjąć i zastąpić innomi. a niedbalscy 
zapłacili grzyw ny , '• - f

W  K rakow ie prooes usuwania, szpecących 
w ygląd miasta szyldów  a zwłaszcza oszalow ać 
sklepow ych  jest w  toku, odbyw a się jednak 
stosnnKOwo pow oli. X . p. w  ulicy Grodzkiej 
je s t  jeszcze cały  szereg sklepów, zwłaszcza ży­
dow skich, które nieestctyeznemi „szafkam i11 
drewnianemi u drzwi i okien szpecą w ygląd 
ulicy. Szybciej stosunkow o znikają t'e nieeste­
tyczne akcesorja sklepowe w Rynku Gi. i ulrny 
Plorjańskiej.

Pierwsi postawis-Sotnicy.
Zbierający yfię w  dniu 9 Inn. Sejm liczy 

*w swe-m. gronie dwóch posłów. lo miko w. Są to: 
mjr. ohs. Tebtnka b. prez. związku lotn. m ło­
dzieży, znany w  kołach lotnictw a sportowego, 
oraz pTezos tow. organizacji i kółek  rolniczych. 
Jan Rudow ski, szkolący się obecnde w  pilotażu 
w  aeroklubie warszawskim.

7nów ,,urlopowany‘‘ bandyta no widuwni
G łośna była. sw ego czasu sprawa t. zw. „ur­

lopu zd ro«  jtn e g o ’* herszta m orderców  ,war­
szawskich. Ry ttera znanego jako .'.Hipek War 
rja^1:. Randrta ten. już dziś nie ży jący, w yk o­
rzysta) sw ój „u rlop " na wykonanie całego sze. 
regu wypraw rabunkowych,

Ostatnio, jak donosi prasa warszawska, 
Udzielono podobnego ..urlopu kuracy jnego11 zło­
dziejow i kolejowem u, Marjanowi Soi, który do­
brawszy sobie dawnych kamratów' p0  łachu, 
zorganizow ał banaę złodziejów  kolejow ych .

Onegdaj właśnie ze swymi kolegam i na et. 
Warszawa Główna —  T ow arow a rozbił trzy 
wagony’, ekad w ykradziono kilka skrzynek -to­
waru. z którcm i złodzieje rzucili się do u ciecz­
ki Na alarm nadbiegli policjanci i -puścili się 
■w p ogoń  za uciekającym i.

Zdołano schw ytać tr ik  o jednego opryszka, 
s. mianowiep- Soję. ow ego ..urlopowanego11 zło­
czyńcę

Macocha -potwćr
skatowała na śmie-rć swego pasierba.

Przed sądem okręgow ym  w Gnieźnie toczy ­
ła się rozprawa przeciwko 36-letniej A . Rosiń­
skiej z KJecka, oskarżonej, że w 1928 r. i z po­
czątkiem 1929 i oku zadawała swemu pasierbo 
wi, 7-letniemu Al. Sosińskiemu, okrutrem  i zło- 
ślm em  obchodzeniem, oraz b H em  tepemi narzę 
diizami urazy cielesne i prz«z to spow odow ała 
'śmierć jeg o  w  dniu 11 marca 1929 r. D ochodze­
nia w ykazały, ze oskarżona przez ca ły  1928 r.
’ w  następnych m iesiącach aż do śmierci 9w ego 
Pasierba oachodi iła się z nim w  snosób bezprzy 

Składnie okrutny, bijąc g o  często bez przyczy ­
n y  i g łod zą c g o  d o  tego stopnia, że chłop iec 
zm uszony by] błagać swoich sąsiadów o stra­
c ę .  Chłopiec, początkow o zdrow y i silny, pod 

ływem n id itościw ego obchodzenia się 7, nim. 
Począł niknąć w  oczach aż wskutek ogólnego 
w yczek a n ia  zmarł.

Okrutną m acochę skazano na 4 lata ciężkie­
g o  więzienia.

 :: g : : ----------

h R U C l ZASTĘ PCA SZEFA AERON AU TYK I.

Podpułkow nika inżyniera Tytusa Karpiń- 
hfcdęsrc, h. «zefa. w ydziału technicznego depar­
tamentu aeronautyki ministerstwa spraw w o j­
skow ych , m ianowano drugim zastępcą szefa 

" “oartam entu aeronautyki.

PO DEPR 4.ITDACJI 600 T Y SIĘ C Y  ZŁ. —  
SAMOBÓJSTWO

Bielsku popełnił onegdaj sam obójstw o 
dyrektor T ow . Ubezpieczeń . Silesia11, Jan 
. ‘ d, skutkiem ujaw ni°nia popełnionych przez 
■eg« sprzeniewierzeń na szkodę towarzystwu!

1 osób pryw atnych w kw ocie 600 tysięcy zł.

   § : : ---------

Krwawy władca Bosi1 —  Stalin.
Niezatarte, krwawe dzieje prześladowań re­

ligijnych i ostatnie pogłoski o zamieszkach 
w Rosji ło w ie ck ie j wiążą się nierozłącznie 
z osobą. Stalina, który żyje w znpełnem od o­
sobnieniu i zwalcza z fanatyzmem i zaciekłą 
energją w szystko, co łączy jego i Rosję z kul­
turą Zachodu.

W iele już pisano o awanturniczem zdoby­
ciu władzy przez Stalina, nikt jednak nie wie. 
jak on obecnie żyje i jak kieruje sterem pań­
stwa. Nieznanemi są również prywatne stosun­
ki tego podziemnego działacza rewolucyjnego.

Przed blisko dwoma laty. rosyjski radca 
konsularny Georgij Besiedowski przy przedsta­
wicielstwie bolsacwiokiem w  Paryżu zrzekł się 
urzędu i wziął bezpowrotny rozbrat z Bolsze- 
wją. On to opisał osobistość Stalina we wszyst­
kich zagranicznych pismach, a jego w yw ody 
zasługują., tembardzioj na uwagę, ze jako rene­
gat, sw ojego dawnego władcę i pana traktuie 
sprawiedliwie.

Obecnie ..Polithiurem" (biurem polityczuemi 
w Bolszewji nie kieruje, jak za czasów Irmina, 
•kolegjum. Ta najwyższa władza, w ydająca roz­
kazy m iędzynarodówce komunistycznej i de­
cydująca o polityce w Rządzie komisarzy lu­
dow ych, podlega jedynie w ładczym  rozkazom 
•StaPna. Jcsro najwierniejszymi -współpracowni­
kami ’ są: M olotow i Kaganowicz. Polibbiuro 
■istnieje jeszcze formalnie, gdyż tego wym aga 
statut. Rozkazy jednak dyktuje Stalin, W ła ­
dza jego  jest nieograniczona, jak za życia Le­
nina byłaby niemożliwa. T ow arzyszy przykuwa 
do  Stalina jego  niewątpliwa uczciw ość, niezła- 
mana wrola, wiara w  jego organizatorskie zdnl- 
n o lći i przypuszczenie, że bez niego w szystko 
się załamie. Niemałą rolę odgrywa przytem 
strach Stalin przechowuje wszystkie akta per 
sonaine ważniejszych towarzystw  partyjnych 
w  swoim biurku. W  razie posłuszeństwa są te 
perscnalja. w  zamknięciu, gdy  yd-nak ktoś 
chce się jeg o  rozkazom przeciwstawić, —  od 
razu oponentowi grozi się starcmi ..grzechami1’ 
-W groźniejszych wypadkach zwołuje się sąd 
partyjny, który skazuje opornego na utratę 
stanowiska. wy emanie lub też ..naiwł kszą ka­
rę 11 —  śmierć. W ięc chętnie się milczy.

Stalin jest Gruzinem. Jest kiepskim lnów 
c ą  i wszelkie swoje m ow y odczytuje z kau 
kazkim akcentem. Njie ehvbia jednak w swoich 
odczytach  celu. gdyż ma silną intonację i -wy­
m ow ne ruchy. Na posiedzeniach Filitbiura po­
sługuje się niewybrednemu wyrażeniami i prze­
kleństwami. 7. tego przywileju korzysta i do 
w ódca armii czerwonej W oroszytew , a według 
'Biesiedowskiego nie gorzej klną i inni. lecz po 
w yjściu Stalina z 'zby obrad.

Stalin mieszka na przedmieściu M oskwy 
G< liki. w tym samym domu gdzie Lenin spę­

dzi) swoje ostatnie dni życia. 2yje skromnie 
i w zupeluem odosobnieniu. Osobiście przy i- 
muje tylko naganow i, za. Mikojana i W oroszy- 
łowa. D yktator nie pozbaw iony jest słabości: 
lubi młodzież i chętnie zaprasza kom som olców  
i młodych komunistów’ , urządzając wraz ze 
swoimi wspomnianymi przyjaciółm i herbatkę 
dla młodzieży. 5 ą  to rzadkie wypadki, zdarza­
jące się 3— 4 razy w roku. W  pizysłow iow e 
karty rosyjskie Stalin nie gryw a; przeciwnie 
nie marnuje czasu, czytając wiele i starając się 
uzupehrć sw oje wykształcenie. Przed nieda­
wnym czasem zaczął pobierać naukę jęzj/ka 
angielskiego. Szło mu to jednak opornie. Przy 
pom ocy słownika zdoła on zaledwie coś niecoś 
przetlórnaozyć z gazet angielskich.

Przedmieścia Gorki strzeże 15. czckistów . 
Już o godz. 9-tej rano pędzi wspaniały samo­
chód Stalina do Moskwy. W ewnątrz przed 
Stalinem siedzi dw óch  agentów G. P. U. T o- 
wareyszy mu drugi samochód. zapelnionv stra­
żą. Droga z Gorki do  Moskw’y jest stale pilno­
wana. Cały dzień pracuje Stalin w Kremiu, 
a wraca wieczorem , niekiedy nawet, późną no­
cą. Przeciętnie pracuje 16— 18  godzin dziennie.

Dla sw ojego prywatnego życia Stalin nie 
ma czasu. Przed czterema łaty rozwiódł się 
z żoną. by pojąć inną niewiastę, jednak dla 
dopełnienia formalności w danych urzędach, 
nie miał czasu osobiście się zjawić, tak, że 
rozwód * ślub wziął przez tast^pców. Z drugie­
go małżeństwa ma syna. Jego druga żona na­
leży  do partji, tak samo jak i pierwsza.

Stalin nie jest ujmującym, choć stara się 
dobrze odnosić do tyca których potrzebuje. 
Jednakow oż politycznie jest bezwzględnie ucz­
ciwym. Nie chce zostać Bonapartem, lecz zdą­
ża uparcie d o  celu. Jego główną wadą jesr 
brak wykształcenia. Zachód jest dla niego zu­
pełnie nieznany, dlatego też popełnia błędy po­

litycznie. Skutki wewnętrznej gospodarki nie 
zaoialy go przekonać, że system jest niedobry, 
lecz sądzi, że ludzie nic nie są warci. W ierzy 
-w zatrzymanie aparatu# bolszew ickiego aż do 
w ybuchu rew olucji światowej. NN tem samem 
-mniemaniu podtrzym ują g o  jego inform ato­
rzy zagranicą. Orientuje się natomiast w sto- 
ru n k a ch . krajow ych, utrzym ując w  tym  celu
1 .5b0 agentów z różnych sfer, kto^zy mu zdają 
relację o  nastrojach wśród indu R elacje te yo 
przeczytaniu zostają natychmiast zniszczone, 
i W R osji bolszew ickiej’' utrzym uje się prze­
świadczenie, że po Stalinie w ładzę ODejmą sfe­
ry  w ojskow e. D latego tPż każdy wybitniejszy 
•wojskowy jest. w rogo traktowany. W iadza Sta­
lina oparta jest na G. P. U., składają rem się 
w  europejskiej Rosji z 65.000 członków W  ob­
w odzie M oskwy jsłn ieje ieszcze osobna form a­
cja G. P. U., jako straż dyktatora w liczbie 
20.000 ludzi.

— ------------------- ---------------------  --------------------------------------------- ----------— ------------  — ---- -  -  ’ ---------------------------
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MouiiuientaTny dokument doby współczesnej!
Arcydzieło tegorocznej produkcji ------------ = = = = = -------------- Film  w ielkich wrażeń i tm ocyj

NA ŁA W 5E HAŃBY
(Wojna i pokój)

Potężny dramat walk szlachetnych uczuć ł rkrejnej groź’  ycicw ej. D -anat miłości i bohater 
skiego poświęcenia. -  W głównych rolacn- BST TY  C O *fP SO N  EDO, D O W LIN O  

Niezwykła atrakcia! w  programie niełiwytle ory Analne uzupełnienie. Fenomenalna sensacja.
Pim nUfM C n 7 iC -n  Tańce oryginalne i akrcbatyczpe. jp iew  , chóralne i eolowe, oraz jazzband 
llUUU™ L u L IL ul w wykonaniu ózioci w wieku od 5 — 12 lat.

Początek seansów codziennie o sM z- ó. 7 i SdO wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 oocot 

Ceny miejsc normalne. — = _ = = ■  ==^= S ■ JoG.ze ogn« f i .

2  c t i

Kara ś m ie r c i  z n ie s io n a  w  M eksyku.
Ogłośi,ona ostatnio w Meksyku ustawa kar­

na znosi zupełnie karę śmierci. Rów nocześnie 
w tam tejszych dziennikach p ija w ih  się m Jat­
ki, i ę  prezydent republik) dokładał wszelkich 
starań, aby karę śmierci zniesiono również 
w -irinji. N ależy zaznaczyć, ze nowa ustawa, 
po /.innych okrucieństwach 1 a lesa, który  spo­
w odował śmierć tysięcy  ludzi, znosi karę 
śmierci dopiero teraz, gdy już skończyły  się 
prześladowania religijne.

Sowiety fałszują swoje pieniądze.
W  ostatnim czasie u kaza ły  się w Berlinie 

i Paryżu fałszyw e pieniądze sow ieckie. Są to 
całe «erje biletów rublow ych, które nie m ogą 
być odróżniane od innych biletów  '• „prawdzi­
w ych11, gd yż  .same są prawdziwe. Nie ulega 
wątpliwości, że pieniądze te pochodzą z drukar 
ni państwowej Sow ietów. W  związku z tem nie- 
wiecki „Yorw&rts1’ w ypow iada przypuszczenie, 
że rzad sow iecki sam druknjo sw-e bilety ban­
kow e przynajmniej w dw óch egzemplarzach, a 
to  celem zamaskowania inflacji.

1400-na rocznica Pandektów Justynjana
Dnia 15-go grudnia b. r. odbędzie się wo 

Flor-eneji uroczystość interesująca ca ły  świat 
prawniczy, n ietyłko W łoch, ale i wszystkich 
krajów , które czerpały sw ą -wiedzę iprawniczą 
i budowały sw ój ustrój prawny, posiłkując się 
pandektami rzymskimi. Z inicjatvw-y rządu 
utw orzony został kom itet prawników wło-skieh. 
który opiracuje program uroczystości i p odej­
m ow ać będzie gości zagranicznych. Podczas 
uroczystości obecni będą mogli obejrzeć naj­
starszy manuskrypt pandektów’ Justyn ja m . 
znajdujący się st Palazzo \ ccch io .

88.000 doi. w protezie.
Głośne by ło  w  swoim czaYe znalezienie 

w piw nicy konsulatu polskiego w V. iedniu pro­
tezy. zawierającej 88 tys;ęcy  dolarów po zmar­
łym w  W iedniu Noah Goldbergu. recte Lejki- 
nie. Urzędnik konsulatu, który  znalazł tę sumę. 
zaskarżył obecnie w  sądzio powiatowym  masę 
spadkową o zapłacenie znaleźnego w sumie 
8.800 dolarów . Kurator m asy spadkowej o 'w iad  
czył, że spadkobiercy nie uznają wprawdzie 
pretensji urzędnika, mimo to jednak' gotow i są 
sprawę załatwić ugodow o. Celem przeprowa­
dzenia u god y  sąd odroczył tę sprawę.

O l i  W y d a w n i c t w a .
Prusimy P.T. Abcnentów  

o rychłe uiszczenie prenume­
raty na miesiąc

G R U D Z I E Ń
Równocześnie zwracamy się 

eto wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z g o ­
rącem w ezweniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Pierwsza kolej podziemna w Afryca.
W  ostatnim roku w A lgierze ood jęto  prace 

ok oło  Dudowy kolet podziemnej, k tóie  dopro­
w adzono w  okresie jesieni tak. daleko, że uru­
chomienie pierwszego odcinka na tąpi praw do­
podobnie już w  marcu, a najpóźniej w  maju 
przyszłego roku. W  g łębok ości kilku metrów 
pod poziomem ulic, na których dotąd spacero­
wali bosi Arabowie, w yb u d ow an i tunel d ługo­
ści ikilku kilom etrów, gdzie kursow ać bedą po­
ciągi posp. mające utrzym ywać kom unikację 
z diwiorcami licznych linij dojazdow ych  kolei 

zębatej.

Największy statek pasażerski.
Prymat na morzu pod wzgledem w ielkości 

okrętów dzierżyły’ dotychczas bezapelacyjnie 
Stany Z jednoczone. Obecnie jednak A uglja  sta­
ra się o  zdobycie pierwszego miejs-ca. W  tym 
celu w  jednam z angielskich doków buduje się 
pływ ający hotel o pojem ności 78.000 ton. Ol­
brzym ten przewyższać będzie amerykansKiego 
„Lewiat-hana11. który ma ty lk o  59.900 ton.

KAM IEŃ  M IL O W Y D LA KOM UNIKACJI 
LOTNICZEJ.

Na lotnisku Raracłn w  Indjacli po6t-awic.no 
w ostatnim czasie kamień milowy 2  następują­
cym  napisem: „D o  Londynu —  4093 milę w  Ii- 
m i pow ietrznej1’ W idocznie m ieszkańcy tej po­
łaci km ju  są przekonani, że odległość pom ię- 
dzv Karach! i Lomivnem etanowi ty lk o  żabi 
skok.

Męczennicy za wiarę w K w i.
(K A P ) „M om ing P ost11 ogłasza w yjątki 

z pew nego dokumentu, * przechow yw anego 
w  archiwum tajnej policji m oskiew skiej. D oku 
mentem tym  jest rekurs Katolickiego ks 
Gobiikiewicza ao cen.ralnych w ładz w  M o­
skwie. Ks. Gobiikiewicz, który  razem z 16 in ­
nym i kapłanami katolickim i p r z e b y ta  w słyn­
nym  obozie więziennym na Solów kach, pisze o 
straszliwem i nieludzkiem traktowaniu, jak ie­
mu podlegają  on i jp.go w spółbracia. Interno­
w anym  ni Sołów’kach 1 w  odległym  stamtąd o 
30 km. Iro ick u , gdzie ■znajduje się 22 księży 
i biskup, Mgr. Sawiński, sądy bolszew ickie nie 
m ogły zarzucić żadnego -wykroczeui? i skazały 
.ich ty lko z nienawiści do  religji.

Na początku  to  w  ciągu dw óch  dn: aresz­
towano na Ukrainie 35 księży (katolickich. R ó ­
wnocześnie k ościo ły  obłożono podatkiem w  w y 
sokości tysięcy  rubli i naturalnie zaraz potem 
zamkn’ęto, ponieważ ludność nie była w  stanie 
zabrać żądanych sum. K ażdego, k to  w ierzy 
boiszew ;cy  osądzają w  obozach koncentracyj. 
nych a  rodzirę jego nrzenoszą do najod legle j­
szych ok olic  państwa sow ieck iego. Księża , k tó ­
rzy zdołają przetrwać okres kary, są w ysyłani 
na przym usowe osiedlenie d c  takich m iejsco­
wości, gdzie warunki klim atyczne i nędza na­
rażają ich na rychłą śmierć, a o tc bolszew i­
kom właśnie chodzi.

t
Z o f ja  Z a g ćrn a

MARYNOWSKA
Urzędniczka P. K. P.

przeżywszy lat 48, po długiej a ciężkiej 
chorob ę, opatrzona św. Sakramentami 
zasnęła w Panu dnia 5 grudnia 1930 r
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­
tarzu rakowickim na miejsce wiecznego 
spoezrnkr. nasta.pi w poniedziałek dn. 8 om- 
o godzin ie 3’30 pepoł. na kt<5ry-to smutny 
obrzęd stroskani, rodzina zaprasza Krew­
nych, Przyjaciół, Roleżank’ Zmarłej i Zn. 

jomych.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie we wtorek, 
dnia 9-go br o godzinie 9 ranc 

w kościele św. Krzyża.
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£itercitura i sziwfza.

Na póiłkaćli księgarskich ukarał się nowy 
dramat A ntoniego W aśkow s k iego |i. t. „K apłan­
k a '’. Jest to  fragcd ja  osnuta na tle walk K rzy­
żaków  z pogańską Litwą w wieku X IV  i icii 
agresywnej polityki i zapędów w obec PoLki. 
Dzisiejsze zakusy Niemiec na zachodni-' grani­
ce Polsk i da ły  impuls W aśkowskinmu rl:; napi­
sania tej tragedii, gd yż  we wstępie poeta pi­
sze:

.1 znów na w ielkiej po zachodni oj zorzy,
■o dym i krwiią jak  bojow isko jlwipże,
ja.wii .się Zakon i Stowiany trw oży   —
" lęc żo nachodzą mnie w snach c.i rycerze.

■ ) pierś ich tw a rd ą  choć na niej znak boży —
-traszniej niż mleczem, piorunem uderzę.

tam gdzie świętych rozkazów  duch słucha, 
wzywam do sprawy prapotegi duo) a!"...

W  tragedji swej pokazał poeta zwycięską 
walkę ducha słow iańskiego nad przemocą i zbro 
d:aią K rzyżaków . A k cja  dramatu jest zwarta i 
żywa, .wiersz silny, dyalog i zwięzłe i logiczne. 
Zanim zamieścimy szczegółow ą recenzję ..Ka­
płanki’1 W aśkows.kiego, .podkreślimy z radością 
fakt, że w  w spółczesnej polskiej literaturze 
dram atycznej pojaw ił się znowu utwór w ysoce 
poetyczny i narodowy.

Przyszli członkowie Akademji Literatury
..W iadom ości L it." ogłaszają plebiscyt ..Ko­

g o  w ybralibyśm y do akademji literatury pol­
sk ie j? "  Dotychczas g łosy  rozdzieliły «ię na 120 
nazwisk. Niektóre z tych nazwisk sn bardzo 
znamienne. Lista ..W iadom ości Lit.”  nie może 
być  oczyw iście traktowana poważnie, bo po­
myślmy sobie, że  cała rodzina jakiegoś literata 
posyła do redakcji ..Wiad. L it." « pis ..akademi­
k ów ”  ze swym  członkiem rodziny na czele.

Oto cytujem y k ilka nazwisk mniej znanych, 
które znalazły się wśród kandydatów  na aka­
dem ickie fotele:

L. Belmont, W . Broniewski, I,. Chwistek, 
.1. A. Herlz, H ulka-Laskowski. J. Liebert, Ł. H. 
Morstin, Hofmokl,Ostrowski. T. Peiper. Poma- 
rariski, Pcrazińska, Powalski. W atra-Przewtoc- 
ki, M. Samozwaniec, W . Słobodnik, A. Słoń- 
erynska, M. W ańkow icz. S. W ołow ski, I. Za­
rzycka.

Parę z tych nazwisk iest rzeczyw iście kom ­
promitujących. T y lk o  jeszcze MnNzkównej brak 
do tego  kompletu i tiaru jeszcze znanych nam 
literatów tego pokroju .

Należy dodać, że jakiś pułkownik nodal na­
zw isko ,T. Piłsudskiego do akademii literatury.

T R Y P T Y K  STW OSZA W  KALISZU.

D o koleg jaty  kaliskiej, po gruutownem odrc- 
•taurowaniu w  W arszawie, pow róciło  cenne 
drieło-bryptyk. wykcmaTiy przez nieśmiertelne­
go 'twórcę ołtarza w kościele krakowskim N. 
r. Marji —  W ita Stwosza.

Strzec się przed naciągaczami!
Kursują -po prasie jakieś ogłoszenia, w zy­

wające „panów  i  panie, chcące w ziąć udział 
w wielkim filmie dźwiękowym  1 l-ję z rożnym 
„Pieśń narodów ”  -  -  o  nadsyłanie fotografii

Gwiazda Paderewskiego.
G EN JALN Y NASZ RODAK NA USTACH CA ŁEJ AM ERYKI

Paderewski nie schodzi ze szpalt pism Ajno,- 
r\ ki. Jego imię jest- nadal fascynujące, jego  
sztuką nadal więzi i poryw a tlijmy. Oto w yją- 
tek z wrażeń recenzenta w jedjiem z pism a m e ­
rykańskich z Chicago:

„N ie zabieram się też do sprawozdania k ry ' 
ty e z iie g o .. bo kto może należycie krytycznie 
ocenić Mistrza, kto może m ów ić o grze geniu ­
sza nie m ającego rów nego sobie. Wiem tylko, 
że grał cudownie, wiem, żo jest ciągle czaro­
dziejem .muzyki, że nie straci! nic. z dawnej 
młodzieńczości, z dawnej werwy, że rzuca tak 
samo, jak w dawniejszych lal ach na widza, i 
(słuchacza feu uiewysłowiony urok, którym na- 
nuje niepodzielnie nad calem audytorjum . ! ’>v! 
on w czoraj nie ty lko mistrzom swej wielkiej 
sztuki, ale bożyszczem  zebranej publiczności, 
której duszo i serca rwały się do tego miłego

i kochanego człow ieka, czatującego nietylko 
swą muzyką, a|o i swą osobistością,

W itany był w czoraj po królewsku. Gdy uka­
zał się na scenie, widzowie w liczbie przeszło 
sześć tysięcy  osób zerwali się na nogi i hura­
ganem oklasków  powitali dawno niewidzianego 
i nięsłyszanego w naszym grodzie Mistrza. Nie 
by ło  w czoraj ani jednego w olnego miejsca 
w wielkim teatrze € lv ic  Opera, od najw yższego 
piętra galerjl aż do ostatniego miejsca na parte
rze   wszystkie były zajęte a w dodatku, na
prośbę samego Paderewskiego, zarząd Opery 
dostawił trzysta siedzeń na scenie, które roz- 
kupiono w mig w czoraj po południu i jak się 
dowiadujem y, wielka liczba ludzi odeszła wczo 
raj z niczem od kasy teatru. Pierwszy się to raz 
zdarzyło w Oporze, znajdującej -Ję obecnie 
w nowym, wspaniałym gmachu.

O dobrą i tanią książkę.
Powódź tandety, która zalewą nasz rynek 

księgarski w postaci dzieł przeróżnych miernot, 
a niekiedy pornografów’ jak Lei'oux, W allace, 
Bcttauer, Pitigrilli i t. d.. nasuwa pewrio reflek­
sje'. dom agające się możliwie szybkiej realiza­
cji. Niejednokrotnie poważne pióra w skazyw ały 
na szkodliwy i ujemny wrplyw tej masy ..dzieł" 
mniej lub w ięcej wybitnych i modnych, a prze- 
dcwszystkieni hałaśliwie reklamowanych tw ór­
ców aktualnej cudzoziem szczyzny. nowej i naj­
nowszej daty. Lichota- i partactwo nieumiejęt­
nych .łamaczy, nieznającyoh dostatecznie ję z r . 
ka. polskiego i obcego, idzie tu w zaw odr z nie, 
uczciwą spekulacją uprawianą przez żądne zy­
sku w ydawnictw a żydowskie. Zarzucają one od 
w’ In lat czytającą publiczność niepomiernie 
w stosunku d o  ich waloru literackiego ikoszżn- 
wnomi ..dziełami”  I ..arcydziełam i" w szelkiego 
gatunku krajow ych i zagranicznych’ grafoma­
nów. począw szy od tanich gro=zńwek, a koń­
cząc na książkach, których  cena wynosi k ilk a­
naście złotych’ .

Tymczasem rzesze czytelników  wszystkich 
warstw coraz natarczywiej dom agają się dzieł 
uznanych pknirzy połskidh jak Sienkiewicza, 
Pruse. Orzeszkowej. TJygasińst->go. Żeromskie­
go i wielu, wielu innvch. Jeśli mowa, o auto­
rach współczesnych', to  choć !•»♦. !eh jest bar­
dziej przyziemny, nicsłnbnaccm powodzeniom 
eic-zn sic Makuszyński. Perzvński. Rodziew i­
czówna. Sieroszewskk Ossendowski, ora?; sze­
reg innych niór. których tu wymienić w cało­
ści uiesposób. Znamienny ten i nccieszając.y 
z w r o t 'w 1 gustach i upodobań uich do niedawna 
r-grom.nm trywialnych zasługuj" na uwagę.

Głód dobre i książki odno-i się przedow-zest 
kiciu do ksmżki taniej, a więc takiej, która

■ ^ ■■i. ip ui  .....  i_  ni ,, ■

z a ire.sami i ze znaczkiem ÓO-groszowym. O so­
ba zakwalif ikowana ma nt-zi-ma'’ 100 tys, fritn- 
kćcy. orzejazd do  Paryża i Nieci.

■Tost to oczyw iście zwykle żerowanm na naj- 
wnrśei ludzkiej

w cenie byłaby przystępną dla niezamożnego 
ogól u łudzi pracy. Pom ijając zasłużone na tern 
polu w ydaw nictw o św. W ojciecha (książki dla 
młodzieży'), oraz zaklnij im. Ossolińskich (w y­
dal ostatnio po cenie bardzo przystępne.; ,-Try- 
iog ję ’1, oraz w „Pustyni i w Puszczy"), w yda w 
oy dziel uznanych pisarzy polskich z każdora­
zowym nakładem podnoszą ceny. Jak maja 
dzielą polskich klasyków  prozy, zabłądzić już 
nie pod strzechę, lecz do skrom nego księgozbio­
ru .przeciętnego czytelnika polskiego, skoro icb 
ceny są tak w ygórow ane, żo nawet dla ludzi 
materialnie dobrze usytuowanych, stanowi ich 
nabycie dość pokaźną pozycję w budżecie? Ta­
nia i trwała książka polska, której c.ena nie 
przekraczałaby trzech złotych, to najlepsza 
broń i środek najbardziej skuteczny, oclem w y ­
parcia kryminalistycznej i pornograficznej tan­
dety. rozpanoszonej ną pólkach  polskiego księ­
garstwa. '

że, że po blisko 10 latach frenozj; upijania 
się życiem, co khuljo się stale na karb pow o­
jennej n erw ow ości wracamy w  poważne por'
my porządku i pow agi?

Wieczór tańców nowoczesnych zesootu 
F. K. Hinda,

W łaściwie trudno było  w tym programie 
dostrzec jakieś ślady now oczesności (nawet po­
mimo muzyki Rave!a); ciągle pokutuje tentom 
ekspresjonizm, tasama „h osop ogość", tosamo 
tragiczne wyłam ywanie rąk. W ybijała siei 
w tym beznadziejnym kierunku szarża kierow ­
nika zespołu, p. E. K. Handa, chwilami tracąca 
nieumyślną groteską. W  „tańcu egipskim" 
znać było zaczątki pewnej naprawdę „now ocze 
snej" m echanizacji ruchów (robiły to najlepiej: 
zespól G. Bodenwieser i byłe balety Diagilewa) 
zresztą produkcje zupełnie słabe. Oczywiście 
powinna tu wejść w grę życzliw ość dla młode­
go zespołu, poszukującego sw ego wyrazu. p.a- 
lętujce powinny być pod względem gestij i mi­
miki dogkonaio zgrane, dalej opanowane i zdy. 
scyplinowano przez kierownika. Na tle zespołu 
w yróżniała się formą i warunkami ożyw cza i 
polna nadzioji zapowiedź: p. Starkówna.

Publiczność swojem  niemożliwum zachowa­
niem się utrudniała pracę zespołowi (mniejszość 
była na sali w przygniatającej większości). 
Kwiaty były  niezasłużone, najmniej zaś jakiś 
wieniec laurowy (chyba za wysiłki, nie za w y ­
konanie).. (mafarka).
I B  -  B ■” ?—

______________  LI  1111 'l . i  '■ ■'■■■!■

t a n i e c .
„Rytm w połowie drogi"

Londyn przysyła nam nowy taniec na zimę. 
Nazywa się on „m idw ay rythm c" czyli „rytm  
w połow ic drogi". Jest to coś w rodzaju ustat­
kow anego foxtrotta o szybkości przeciętnej 41 
taktów  na minutę. Jest to taniec, stworzony 
dla sukni długich.

Nadchodzi więc zmierzch jazzu i epileptycz 
nych tańców. Skończony jest, Charleston, który 
o j  dwóch lat rozsadzał wszystkie posadzki. 
Nowy taniec „m idw ay rythm c" jest. rzcczywi 
ścic w „połow ie d rogi" między tern, co  zumicr 
ra, a tein co ma przyjść. Suknie w ydłużyły się, 
tinja kobieca nabrała falistości, obcięte w łosy 
odrastają, pow rócił nieśmiertelny walc. Muzy­
ka gryw a teraz ciągle ..Nad modrym, pięknym 
Dunajem ", a nawet wyuzdana mulatka. Józefi­
na Baker (o przybladłej już sławie) daje teraz 
na, deskach „Cagino dc 1’aris" lekcje taktu, 
umiarkowania i sentymentu.

Myć może. że są to oznaki zmiany. Myć ino-

fport.
Awanse wśród wojskowych sportowców

Ostatni ..Dziennik Personalny“  M. S. W ojsk, 
przynosi również szereg awansów wśród ofice­
rów polskiego świata sportowego. Majorowie 
Izdebski i Ryszanek otrzymali stopnie podpuł­
kowników, rotmistrz Trcnkwald, znany jeź­
dziec, został majorem, a porucznicy: Pod oski. 
Szoslnnd, Najnert. Starnawski, M ały-ko i Ma­
zurek —  kapitanami.
ECHA D Y SK W A L IF IK A C JI P. OBRUBAN-

s k i e g o .
•lak donoszą z W arszawy, ligowa drużyna 

krakowskiej ..W isły" otrzym ała naganę od W y- 
d-zialu gier i dyscypliny Ligi za publiczno kry­
tykowanie zarządzeń PZPN., a mianowice g ło­
śnej dyskwalifikacji dziennikarza sportow ego 
j działacza p. A. Obrubańskiego.

Na marginesie now ego ..faus pas" wydziału 
gier i dysć. trzeba zaznaczyć, że p. Obrubański 
nadesłał do I.igi odw ołanie w sprawie tej dw u­
letniej dyskw alifikacji. Zarząd U gi postanowi! 
skierować ją do PZPN-it. a swą opinje ogłosić 
po wainem zebraniu (17 i 18 stycznia UM1 r, 
w Warszawie),

K A LEN D A RZ SOPALICJI ŚW . PIOTRA 
K L A W E R A  na rok 1031, K r a k ó w ,  ulica św 
Marka 20.

X V I I  ten kalendarz zasłużonego r .a  polu 
niisyj katolickich stowarzyszenia zasługuje na 
jak najszersze rozpuw.Nzorhnicnie zarówno ze 
względu na, treść, jak i na konieczni >e popar­
cia prąc m isyjnych. Kalendarz zdobi szereg 
doskonałych i ciekawych fotografii z życia 
dzikich plemion murzyńskich, zostających p o i 
opieka misjenarzy.

Uśmiech zdobyty.
Profesor* Marcin Kunicki dawno już groził 

emeryturą. A le pogróżki by ły  pogróżkami, uty­
skiwania utyskiwaniami, a  od słów  do czynu 
prowadziła droga, tak daleka, jak  dalekim jest 
człow iek od chęci uzmysłowienia sobie zu pom o 
cą Ia,t spłodzonych w  zawodow ym  kieracie wie­
ku życia : czasu nadchodzącej starości. \ może 
poprostu zrośnięty tak długo ze swym  zawo­
dem nie m ógł sobie pan Marcin w yobrazić ży ­
cia bez stałych godzin lektoratu?

T e trzeźwe refleksje nie były  jednak wła­
snością sam ego profesora.

Na, temat: czemu Kunicki trwa dab j przy 
pracy, mimo narzekań na zmienione jej wa, 
tanki, rozm yślała panna Barbara —  sprzęt d o ­
m ow y. najważniejsze kółko w zegarze dom owe­
go  życia profesora, rzec można, l ig o  domu du­
sza. a  zarazem najcichszy, najmniej za! terują­
cy  miejsca, człow iek.

„B asia” , sieroto po jakiejś z dalekich naj­
dalszej krewnej Kunickich, nadarzyła Ją panu 
Marcinowi, jak z nieba zesłana, gdy wojna w y­
gnała ją z marnej posady guwernantki : rzu­
ciła na laskę dobrych łudzi- Ba.- i:t or/.yjeia 
z w dzięcznością m iejsce w domu profesora i 
żyła. pod jeg o  samotnym daclicm, zadowolona 
ze w szystkiego, bez żadnych wym agań b‘ a s:e- 
hic. pełna, uwielbieniu, dla pana Marcina, k tó ­
r e g o  stokroć wolaki z całym starokawatr-rskim 
egoizmem od dotychczasow ych chlebodaw ców  
z ich duma i pogardliwą rpiasi —- uprzejmością 
dla starzejącej się. a dobrze urodzonej liony. 
Kmiiticki zaś zrozumiał, żc od wejścia Basi pod 
j e g o  dach zaczę ło  mu się dziać, lepiej.

Nie zdając sobie sprawy z istoty rzeczy, po­
czuł poprostu troskliwą rękę kobiecą, której mu

przy dotychczasow ej służbie, brakło. Żył ie.piej, 
taniej, n ic z dom') nie ginęło, wszędzie panował 
lad w zorow y, a system atyczny pan M arcu ni­
czego w ięcej nad ład i spokój nic cenił. T r a k t o ­

wa! też Basię przychylnie, lepiej od z wyk lej 
slużąc-ej, bo od je j przybycia prace niższe obję­
ła posługa czka, lec. z daleki by ł od widzenia 
w starej pannic przyjaciela, a cóż dopiero k o ­
biety! Na to łączyło g o  zresztą z Basią zbyt 
wiele interesów czysto praktycznej natury.

Jakże tedy miąi dostrzegać cieple ! łyski 
je j trenie, gdy  nie wiedział nawet, doprawdy, 
czy  Basia jest jasno czy  ciem nowłosa, czy ma 
uczy piwne, zielone, czy może szafirów •‘i... A 
jeśli nawet kiedy pochw ycił wzrokiem bezsze­
lestny ruch jej marg. to nic przyszło mu nawet 
rlo głow y, że usta Ba i wymawiaja, liezw^diijt: 
jego imię...

Bo z Basią działo się zgoła inaczej. W e 
wdzięcznem jej sercu pan Marcin urósł do ide­
ału. Lx-guweruantka nic była głupia.. Z  zasły­
szanych rozmów chwytała niejedno, w bibijo- 
tec-e nic porządkowała daremnie i kształciła się 
niewidocznie dla n ikogo w  atmosferze domu 
naukowca, łowiła skrzętnie każda uwagę Kunic 
k iego i ry ła  jego  słowa w swej duszy, jak d og ­
mat, nieskazitelny. Nic nie pozostawało w niej 
bez oddźwięku. Czysto kobieca intuicja spotę­
gowana uczuek-m którego B aóa nawet przcil 
samą sobą nic w ażvlabv s:ę nazwać wlaśe.iiwem 
imieniem, kazała je j przeżywać z panom Mar­
cinem chwile smutne i radosne. Ona w y zuwa­
la, jak naicztdszy sejsm ograf wewnętrzna attno 
sferę K unickiego. Przeżyła jeg o  tnCoski, r.adzie- 
ie i zawody, przeżywała przemówienia ti3 ban- 
kietaclii, zagraniczne w ycieczki, udział w w y ­
da, wm i-c t wach podręczników, nadchodzenie świe­
żych książek, plany na każdy rok uniwersytec­
ki, trw ogi o  stosunek z nowym rektorem, pen­

sje i podatki —  słowem, żyła nie wzajemni” 
czona przez pana, Marcina je g o  ulastmm życiem, 
zawsze jednako ej oh a i .pogodna, a tylko w cięż 
kich chwilach hardziej jeszcze i jeszcze nie- 
znaezniej troskliwa.

Lecz uigtJy może nic drżała bardziej, niż te­
raz. przeczuwając c i os ,  co  miał nadejść —  aż 
ugodził.

Kunicki poszedł w odstawkę, usunięty dro­
gą. urzędową z chwilą, wysłużenia, swoich lat. 
■ lego miejsce, potrzebne było dla młodszych.

—  A więc zaczynam y st.-de wakacje —  to 
hylo w szystko, czego sic Basia dowiedziała 
z ust. chlebodaw cy.

Lecz m ógł sobie pan Marcin udawać, ż.e 
cieszy się z popołudniowych drzemek i sw o­
bodnych przechadzek: ona wiedziała, żo m iej­
sca  sohie znaleźć nie może. W reszcie przestał 
się m askować sam przed sobą, a niehuuiory 
i zdenerwowania dały  sic we znaki przede- 
wszystkiciu pannie Barbarze. »

Dla niej w szakże bolesne hylo ty lko po­
czucie, że, będąc, tak blisko, jest jednak o j  
Kunickiego dalej, niż ktokolw iek.

W iedziała, żc teraz cieszą się wrogowie, 
żałują, pana MareiiKi życzliw i ■— o, wiedziała 
niejednokrotnie lepiej od niego, kogo  do ja­
kiej zaliczyć katcgorji —  a gdy  w szyscy, 
szczerzy i fałszywi mieli na ustach słowa ubo­
lew ania. rady i plany, ona jedna była bez­
silna. ona jedna nie tylko nic. pom óc nie mo­
gła. lecz nie miała nawet prawa powiedzieć 
tego, co  myśli i czuje.

W idziała już jak po chwilowom rozdraż­
nieniu przyjdzie na Kunickiego znużenie, apa- 
tja, zniechęcenie —  i to najgorsze: przedwcze­
sne u człow ieka w  pełni sił i energji poczucie 
starości.

—  R atow ać go, ratow ać za wszelką cen(i —

wolały wszy.”!kie M mny duszy starej pannę. 
Sprawić mil radość, rozpogodzić, w yw ołać 
uśmiech na twarzy —  stnht sic ideą fixe pan* 
ny Barbary.

Nigdy nie ośmieliła się w ystąpić wobec 
Kuni,'kiego z żadnym upominkiem, lecz zaw­
sze dzień jeg o  imienin, „gw iazdkę", czy spe­
cjalne okazjo starała się uczcić, ofiarując prze­
znaczoną k w o tę , na obiady S. Samneli, lul 
chleb św. Antoniego. Teraz nadchodził „św. 
M ikołaj", niezapomniany dzień trwużnych 
dziecięcych nadziei, n iepokojów , dzień rodzi­
cielskich planów i wahań między nagrodą 
i karą, 1 oto w myślach dawnej bony zawiro­
wało nieodparcie jedno: —  ucieszyć: czemś 
swoje Stare, dziecko.

Lecz razem w sercu Basi zaczęta się walka: 
—  Czy wolno robić wyłom w stałym zw y­

czaju ofiary na nieszczęśliw ych? —  mówił głos 
jeden.

  \ czvż dać chwilę radości człow iekow i
zgnębionemu nie jest równie dobrym uczyn­
kiem? —  t bi ma czyi drugi.

Dobre oczy  błądzącej w rozdwojeniu panny 
Barbary uderzył widok kwiatów. Zima w ypra­
wiała c>rgjo na świeci o, a za szybami cudne, 
nie zwarzotm mrozem, bieliły sit; alpejskie 
fiolki, bzy. Chryzantemę i królowały przopys/.- 
nc, niesłychanie dekoratywne hortensje, jędr­
ne i białe, a zaróżowione ml wnętrza kielichu 
subtelnym odblaskiem, jak śnieg, na który 
padną promieniu wstająegn słońca, i inożeby 
nie na nich właśnie zatrzymała się uwaga Fta- 
rej panny, gdyby nic ta ich zimna, pewna sie­
bie piękność, tak doskonało o lic a  wszelkiej 
tkliwości, iż zdało się Basi, te ten wspaniały 
dar najlepiej zamaskuje ofiarodawcę. »

Biedactwo lata cale nie by ło  w kwieciarni. 
Kupowała kw iaty, bo pan Marcin lubił ich
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Morderca reemigranta z Ameryki
W RAKACH W ARSZAW SK IEJ POLICJI ŚLEDCZEJ.

t o  s ł y c h a ć
w  W r a f e O r u i c .

K raków, dnia (>go grudnia 1030. 
S o b o t a  6: św. Mikołaja.
N ' i e d z i e ] a  7: św. Am brożego.
N i e d z i e i a  7: W schód słońca o godz. 7 13.

zachód o 15.59.

SKUTKIEM DEFEKTU W  ELEKTROWNI 
MIEJSKIEJ, ustal dop ływ  prądu do sieci śród­
miejskiej, tak. że stanęły tramwaje w calem 
mieście. Przerwa w ruchu trawmajowy.m i d o ­
pływie prądu d omiasta trwała od 10.80 do
11.10 przód południom.

SPRAW Y MIEJSKIE. Sekcja III (prawni­
cza) Rady miejskiej na posiedzeniu w dn, 4 
bili. uchwaliła wnioski w sprawie upoważnienia 
Sekcji 1 i III. Rady m. do udzielani.! zezwoleń 
na ustępstwa i wykreślenia hipoteczne maz < d- 
raczania obow iązków  kontraktow ych wynika­
jących  z uchwal Rady m. N adto uchwalono 
wnioski w .sprawie statutu Muzeum Narodo­
w ego w Krakowie,

NA W CZORAJSZYM  TARG U  płacono na­
stępujące ceny-. Nabiał: litr mleka niezbieraue- 
go  35 do 40 gr, 1 k g  sera krow iego S0 gr do 
1 zł, masła zw ycza jnego 4.80 do 5 zł. masła 
deserow ego 5.00 do  5.80 zł. jaja za sztukę 22 
d o  24 gr. D rób: kura 4 do 7 zł, kaczka 8 do 
5 zł, gęg 5 d o  8 zł, indyk 8 do 14 zł, zając 
4  <lo 6 zł, Jarzyny: 100 kg ziemniaków 0 do
0.50 zł, 1 kg cebuli 25 do 30 gr, nuitru«zki 
-15 do 50 gr. w łoszczyzny świeżej 30 do 3 “ 
Ryby.** t  kg karpia żyw ego 4 do 4.50 zl, szczu­
paka 5.50 do 0 z,ł, sandacza śniętego 5 do
5.50 zł, lina ż y w e g o  4.50 dó 5.50 zł, brzany
5.50 do 6 aj, leszczy 5.50 do 0 zł. świnki 4.50 
do 5 zł, karasia 2.50 do 5 zl, wiślanych śred­
nich 2.50 do 3 zł, drobnych 2 do 2.50 zl.

NOW Y W Y ST Ę P K A SIA R ZY . W nocy 
z .2 na 3 hm. nieznani osobnicy usiłowali wła­
mań sio do katicełarji składnicy K ółek Rolni­
czych w Gorlicach, gdzie znajdowały się dwie 
kasy ogniotrwałe. Spłoszeni przez posterunko­
w ego pełniącego służbę patrolową zbiegli p o ­
zostawiają, c na miejscu rak do prucia kas. pi­
łeczkę d o  wycinania drzwi i plecak turysty­
czny. Dochodzenia w  toku.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Tr-reuh nnmeT 
Stanisława (1. 22). służąca, bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania, "wypiła w >;tmierzę sa­
m obójczym  większą ilość eser.t'.;i netowej. Le-
1.ł-rz Pogotow ia ratunkowego n  upirrzrniu 
•pizfwiór! ,,ą dr- szpitala.

ZAW IADOM IENIA I KOM UNIKATY.
ZMIANY POCZTOWE. Z dniem 1 b. m. wyłą­

czono gminę Wilezkowiee ze zamiejscowego okrę­
gu doręczeń urzędu pocztowego Nr 1 w Oświęci­
miu i przydzielono do zamiejscowego okręgu do­
ręczeń urzędu pocztowego Brzeszcze. Również 
i  tym dniem została przeklasowana. agencja pocz­
tow o telegraficzna 2-go stopnia w Za w oj i Nr. 2 na 
agencję pocztowo-tclegrafiezną. 1-go stopnia.

 _ : 0 : ----------------
R E P E R T U A R  t e a t r u  s ł o w a c k i e g o

Sobota po południu: ..Kopciuszek*1 (przedst.
dla dzieci j młodzieży szkolnej - -  ceny najniższe).

Sobota wieczór: ..Niorzyjaciólka*1 (premjera — 
nownłiD.

Niedziela po południu; ..święty płomień*1 (ceny
z n i ż o n e ) .  _ '

Niedziela wieczór: ,.Nieprzyjaciólka“  (nowość).

barwne plamy, rzucone na tło mieszkania, ale 
kupowała jo  na rynku. Przejść jednak przez 
Rubikon szklanych drzwi by ło  szczytem he­
roizmu.

E legancka ekspedientka zmierzyła ją, od 
łtó p  d o  głów . gdy  nieśmiało zapytała o cenę 
kosza hortensyj.

—  Czterdzieści złotych —  rzuciła niedbale, 
pie pow stając na,wet dla źle ubranej klientki.

Przez twarz panny Barbary przeleciał ru­
mieniec. Grudniowa pensja miała pokryć śnie­
gow ce, rękawiczki, ciepło pończochy... Lecz 
wraz z okrutną, przekreślającą konieczne w y­
datki cyfra,, zam ajaczyła nad śnieżystym k o ­
szem twarz pana Marcina radośnie uśmiech­
nięta.

—  Poproszę o te kwiaty...
—- Służę łaskawej pa.nj. D okąd mam ode­

słać? Hortonzja, to unikat o  tej porze roku —  
trajkotała nagło ugrzeezniona.

Panna Barbara nie poznawała samej siebie. 
Skąd je j przyszło, żc podniósłszy głowę, sp y ­
tała tak rozumnie:

—  Czy tą koperty firm owe?
—  T y lk o  przeźroczyste, niestety. Ale poślę 

w  tej chwili.
—  Dziękuje, przejdę sama. K osz proszę 

tymczasem przygotow ać do odesłania.
W szystko sprzyjało teraz pannie Barbarze. 

\v sklepie z papierem padły zaraz jej oczy  na 
karteczki z napisem: ..Od św. Mikokaja**.

—  Ach, tak. T ak  właśnie! —  zamknęła 
w  kopercie ten sprytny bilecik w izytow y. —  
A lo nic będzie sama adresować. Nużby profesor l 
poznał je j pismo...

P oleciła to  % ’ęc uskutecznić pannic w kwio- 
ciarai.

Schylona nad nią dyktow ała powoli adres, 
patrząc, jak  wym auieurowano palco kreśliły 
koślaw e litery, kalecząc ordy.narne.rn pismem 
umiłowano nazwisko.

W nocy z 7 na 8 listopada b. r. w rowie na 
wale po f ar ty f i k a cy j u y m przy ul. M odrzewio­
wej, opodal cmentarza rakowickiego, znalezio­
no, jak wiadomo, zwłoki ząm ordow anogj w be. 
stjalrki sposób mężczyzny.

Z dokumentów, uja-wnionyeh przy trupie, 
ustalono, iż. był nim 58-letni Jan Ginalski. ree­
migrant z Ameryki, zamieszkały w Krakowie, 
ul. Szlak 63. Na ciele zabiteg > stwierdzono 
kilkanaście pchnięć sztyletem w klatkę piersio­
w ą, ponadto kitka ran ciętych i tłuczonych na 
głowie.

Śledztwo wykazało, iż Ginalski padł ofiarą 
morderstwa rabunkowego. Łupem niewykrytc- 
g o  narazii) zbrodniarza stały się: portfel z ksią­
żeczką czekową banku w Detroit, zawierającą 

kilkanaście czeków obiegow ych t. zvv. „Tra- 
wejlers Cheque*’ na sumę 8000 doi. ani. (w  o d ­
cinkach po 10 i 20 doi. r.) oraz zegarek zloty. 
W yw iady policy jne tlały wręcz rewelacyjne w y­
niki: W yszło na jaw, iż w  grę wchodzi tu 

jakaś kobieta, 
która poznała reemigranta, uchodzącego za 
człow ieka bogatego z jakimiś mężczyznami.

ftp. G, pochodził ze wsi Polanka, pow. kro­
śnieński, gdzie mieszka siostra jogo, z którą 
się  nic widział. G .  przybył do kraju przed mie­
siącem z Am eryki. P oczątkow o! przez kilka 
dni bawił w W arszawie, potem wyjechał do 
Krakowa i wynajął sobie pokoik z osobnem 
wejściem ti pani K ozakow ej przy ul. szlak 68. 
Zachowaniem swojem nie budził żadnych po­
dejrzeń. Był usposobi min spokojnego. Ubierał 
aię skromnie. W y rh olz ii stale z domu o godz. 
11 rano. wracał o 4 po pod. Następnie opusz­
czał pokój o godz. 7 w iecz. i zwykle wracał 
około  grilz. 10 w iecz - zawsze o jednej i tej 
samej .porze, przed zamknięciem bramy. ,

Gsfatoio bywał u Ginalskiego jakiś ele­
gancko ubrany m iody człowiek, brunet. /. któ­
rym zmarłe często wybieraj Gę na miasto. W i­
dywano ich w jednej z podrzędnych kawiare­
nek przy ul. Długiej. W  ;ch towarzystwie prze. 
bywała również owa kobieta, której tożsamo­
ści me zdołano dotychczas ustalić.

W  przeddzień ujawnienia notwnrTmgo m or­
du fi. przyszedł dn denni różniej niż zwykle. 
W  l-ramie rozmawiał jakiś e/a* z dozorca, edy 
nagło ] rzeszokawszy kie«zen;o. stwierdzi) brak 

■kinezą n l drzwi w ejściowych dn mieszkania.
—  Muszo wrócić do znajom ych na ul. Pę- 

idziehów —  pcwied/aal —  tam zestawiłem 
klucz. Zaraz wrócę. Od tf-j chwili (!. więcej się 
■nie pokazał.

Sekcja zwłok wykazała 6 ran postrzało­
w ych  w okolicy  g łow y, oprócz ran ciętych 
'i tłuczonych. W pobliżu rowu. gdzie ujawnio­
no trupa znaleziono młotek ze świeżrmi ślada­
m i krwi.

W o d l n g  w s z e l k i e g o  praw .1 anod obi mig twa.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA**.
Sobota: „Dziś dancing w Bagateli*1 (srodz. 7.15 

i 0,‘!0).
Niedziela: ..Dziś dancing w Baeateli'* (godz.

7.15 i 9.30).
Poniedziałek: „Dziś dancing w Bagateli** (godz.

7.15 i 9.30).

\V domu oczekiwała dzwonka. Pierwszy 
przybył posłaniec z kwiatami. Czekała ją tedy 
misja, oznajmienia profesorowi o przesyłce. 
Tymczasem ustawiała cudny kosz tu i tam, 
szukając mu najlepszego kątka.

Tak, tu w oknie... Już widzi, jak kładą się 
na nim rozm iłowane spojrzenia profesora. W i­
dzi uśmiech, ten uśmiech, dla którego w yw o­
łania zrzekała się wszystkiego ze swej strony. 
Chwile w ydaw ały jej się godzinami, lecz przy­
bycie K unickiego zdenerwowało ją stokroć 
bardziej.

Pan Marcin zaś wszedł i spojrzawszy na 
biały kosz, strzepnął rękoma 7. najwyższa 
pasją.

—  W yrzuć to natychmiast — wybuchnął —  
to kw iaty nieszczęścia! Też pomysł, posyłać 
komuś hortensje! No, czemuż Basia s t o i ,  jak 
wryta? Proszę zabrać to do siebie, lub dać 
do kościoła. .Ta tych kwiatów nie zniosę!
1 A Basia stała jak  gromem rażona. Przez 

mózg je j nie przebijało się w,głąb świadomości 
nic, prócz bolesnego pytania:

—  Jak m ogła? Jak mogła nie wiedzieć, nie 
przeczuć, żo bortenzje sprawią mu przykrość?

—  Czy ten list przyniesiono z kwiatami? —  
ocuciło  ją  pytanie K unickiego, gdy ujmował 
koperto, leżącą obok na stoliku.

  Tak, panie profesorze.
Czy się śni pannie Barbarze? Nie. to na ja­

wie twarz pana Marcina oblekła się rzewnym 
jakimś uśmiechem.

—  W idzisz, Basiu —  mówi ciepły, głęboki 
jego  glos —  my. starzy, zapominamy o trady­
cyjnym  ..M ikołajku1*, ale moi uczniowie nie za­
pomnieli widocznie o starym em erycie. P oczci­
we dzieci!... 'I ylkn czego do stu djablów , wy­
brali właśnie takie kw iaty?

Rena Marwicz.

>sp. G. został ząniordowny w jakietnś mieszka­
niu, potem, dopiero przewieziony dorożką na 
‘kraniec miasta, opodal terenu cmentarnego. 
Policja przypuszcza, iż klucz  ̂ kieszeni Ginał- 
skiego został umyślnie w yjęty, by ściągnąć nn- 
‘stępnie ofiarę z powrotem do mieszkania, gdzie 
dokonano potwornego mordu.

Z  toku dalszego śledztwa okazało się. iż 
‘Ginalski był w kontakcie z niejakim Janem 
■Ręcziiieiiieni, ze w«i Ostrowy, pow. Częstochow- 
*kb byłym plutonowym 8-go puiku ułanów, 
•zam. w Krakowie bez meldunku. Ręczniejj 
■znikł. Padło podejrzą nie. iż jest on jednym ze 
ępraweów zbrodni. Policja zdobyła  fotografię 
jeg o  i rozesłała dużą ilość odbitek do w szyst­
kich urzę łów  śledczych w Rzeczypospolitej. 
■Pewne dane wskazywały na to. iż Ręcznień za. 
■mierzn przyjechać do W arszawy i szukać tam 
■schronienia.

Warszawski urząd śledcze zarządził spe ­
cjalną obserw ację na dworcach kolejow ych. 
W <> czwartek 4 hm. pełniący służbę na dworcu 
•gdańskim w yw iadow cy zauważyli wysiadają­
cego  z pociągu mężczyzno, z rysopisu podobne­
g o  do fotografji poszukiwanego Reozriienia. 
Pasażera zatrzymano na sali dworca. Z askoczo­
ny przez wywiad iweów nieznajomy, zapytany 
o nazwisko podał się za Jana Scbołę ze wsi 
•Podhoree i legitym ował sio odpowiednim doku­
mentem.

Rzekom ego Sobotę odprow adzono do urzę­
du śledczego i poddano .szczegółowej rewizji. 
Znaleziono przy nim notes z różnemi faiomni- 
ozemi -zapiskami oraz paszport z fotografią na 
nazwisko Pęcznienia. Nie ulegało już wątplj* 
wośei. iż jest nim domniemany zabójca reemi­
granta Ginalskiego. R. przyznał się do m o r 'e r . 
stwa. Szczegóły zeznań jego trzymane są na- 
razie w tajemnicy.

R K P E R T l! AR KI NOT K ATU  Ó W .
WANDA: „Na ławie hańby1*.
SZTUKA: „P ri flachami i;atyża".
APOLLO: „W esoły Madryt** (w gl. roli Ramon 

Novam>).
CORSO: -Niebezpieczeństwo przyszłości'*.
W ARSZAW A; „Duszo w niewoli** (w gl. rolach 

Ludwik Solski, Zofja Batycka'.
UCIECHA; „Pokusa** (Grota Garbo).

PREMJERA „NIEPRZYJACIÓLKI** ANTOINE.
Teatr tu. hu. J. Słowackiego daje dzisiaj, jako 
pierwsze przedstawienie cyklu i.owych autorów 
francuskich. nadzwyczaj ciekawa komedię A. P. 
Antoine „Nieprzyjaclólka*', która po ogromnymi 
sukcesie paryskim grana była już w kilku innych 
językach. Nadzwyczaj oryginalna forma bafralnn 
tego widowiska przedstawia 4 etapy życia jednej 
kobiety w związku z trzema typami mężczyzn, 
towarzyszących jej w życiu. Jest te szturm pełna 
niezwykłego, wysoce oryginalnego komizmu. G ł ó ­
wną, rolę kobiecą odtwarza p. Jaroszewska, w in­
nych rolach pp.: Bednarska. Dąbrowski. Pabisiak, 
Pawłowski, Szymański. Wroński. Przekład Felicji 
Bernard. Oprawę dekoracyjną według projektu in- 
seenizatora i reżysera p. Szyndlera wykona! p. 
Różański. Dziś po południu dla dzieci i młodzieży 
szkolnej efektowne widowisko bajkowo, dwa naj­
większe sukcesy ostatniego czasu: w niedziele
.Święty płomień*1, w poniedziałek ..Roxv“ .

Z TEATRU REW.I1 BAGATELA. .Dziś unii 
eing w- Bagateli** pod takim tytułem prezentuje 
teatr „Bagatela** rewelacyjną row.ję na czele % p. 
Stanisławą Karlińską, która, stała sic w tak krót 
kim czasie ulubienicą Krakowa. Kasa teatru czyn­
na jest, codziennie bez przerwy ot! godz. 10 rano 
do 10 wieczór.

WIECZORNICE TANECZNE z urozmaiconym | 
programem, śpiew, monologi, urządza Związek Za­
wodowy Pracowników Umysłowych. Sławkowska 
Bi <i, w każdą niedzielę. Początek o godz. U wie­
czór. Wstęp dla członków i wprowadzonych gości,

PAOLO POL ARO, pierwszy baryton opery „La 
8eala“  w Modjolanie, którego usłyszy K aków 
wc środę 10 b. m. w sali Bobińskiego, występem 
w Warszawskiej Filharmonii zdobył sobie entu­
zjastyczne przyjęcie u publiczności i prasy. Kon­
cert znakomitego śpiewaka był pra wdziwem wy­
darzeniom muzyeznom. Krytyka podnosząc artyzm 
Paolo Polaro, stawia go obok Titto Buffo,

LASZLO SZENTGY ORGYI, fenomenalny wę­
gierski skrzypek, który w ubiegłym sezonie '•pot­
kał się z cnt.uzjastyoznem przyjęciom, wystąpi je­
dyny raz we wtorek 9 b. m. w r.ali Bobińskiego.. 
M nrogramie utwory Francka, Golił marka, Mar­
na y ‘a. Kreislera i Paganiniego.

ADA SARI, słynna śpiewaczka koloraturowa, 
ub'bienifia naszego miasta, wystąpi w niedziele 
7 Li. m. w starym Teatrze. Kunszt śpiewacze na­
szej rodaczki odznacza się nie tyj ko wirtuozowską 
techniką, ale także temperamentem i zapałom, 
\Vs'-n(ck ezego staje sie porywającym.

KONCERT NA CELE HARCERSTWA odbę­
dzie się w sali Bobińskiego w pomedziaDic 8 Inn.
0 godz. (i, pod kier. prof. Grodzickiej. Bilety od
1 zl. do 2.50 zł. (uczniowie na legitymację 5(3 gr.) 
w kasie przv sali.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę, w niedzie­
lę i poniedziałek: -Niedorostek1*, w głównej roli 
Harold Lloyd (humoreska), oraz dodatek — Ty­
godnik. ■“ . ;

WESOŁY NASTRÓJ GWIAZDKOWY zapanu­
je dopiero, gdy skrzętna pani domu stół zastawi 
smaczneirj ciasteczkami świątecznemu Jakże chęt­
nie skosztuje się podczas świąt własno ciasteczka, 
bez których niosposób sobie wyobrazić gwiazdki. 
Panie domu. któro niewątpliwie na święta własno­
ręcznie przygotują pieczywo, znajdą, dużo przepi­
sów na pieczywo gwiazdkowe w Dra Ootkera ksią­
żeczce z przepisami, wydanie I . Jest to książeczką 
■/. lwrwnemi ilustracjami, którą nabyć można w każ, 
dym składzie, prowadzącym wyroby znanej firmy 
Dr. Oetkcr.

——o— —
Ku c z c i  pen . J ó z e f a  S ow iń sk iego .

inwalidy bohatera-obrońcy Woli, oraz polo' 
gjych ucz«stników Powstania Listopadowego,

odbyło  -ic wczoraj w kościele św Annv o 
rano uroezy-te Nabożeństwo żai.dine. Mszę św. 
celebrował prepozyt K olegiaty św. Anny K* 
Kaii. Masny, który w ygłosił od fdtarza gorące 

przemówienie. W uroczystości wzięli udział 
liczni ezłoDknwie I-eg.ji inwalidów wojsk pol­
skich, której staraniem o d b y ło ' się nabożeń­
stwu.

„T rzy m a jm y  s ie  m o r z a '1.
W związku z propagandą p unorza Komitet. 

Krakowski urządza Kino-kawiarnię w cukierni 
..Ziemiańskiej1' przy ul. śzezepańskiej. Na pro­
gram. który odbyw ać się będzie codziennie 
w godzinach od 17,30 do 1!).50. złożą >ip w y . 
stępy artystyczne i obrazy świetlne. W szyscy 
do Kina kawiarni!

Z racji ..Miesiącu Propagandy Pomorza1* od­
będzie się w dniu 7 hm. t.j. w niedzielę o godz. 
9-tf‘j uroczyste nabożeństwo w Katedrze na 
W awelu, a o 12-fej wiec manifestacyjny pod 
pomnikiem Mickiewicza w Rynku GL Po prze­
mówieniach prze/dzi* pochód ulicą Florjańską 
rod pomnik Grunwaldzki, gdzie nastąpi uchwa­
lenie rezolucji.

Celem zadokumentowania przyw ązania na­
szego do rdzennie p c l-k ć g o  Pomorza i podkre­
ślenia ważiHiści posiadania w łasnego wybrzeża 
morskiego dla życia geseedarezegn ; politycz­
nego K zrrzycaspnlitej —  mi ■szknńey K rako­
wa winni *taw 'ć sic ink na'liczniej.

Przez ealv dzień 7 -go hm. tj. w niedzielę, 
będzie przeprowndy.ana zlrórka uliczna na bu- 
doow ę bydroplanów bojow ych  i na prace naro- 
tdowe na Pomorzu. Nie żałujcie datków  na 
tak ważny cel! „Trzym ajm y się morza** wolał 
8(ns7ie. Niech glos Stęszcea rozlega *tę dzis 
pa całej Polsce, jak długa i szeroka. „Trzym aj­
my *:e morza*’ —  niech pa wtacza starzec i dzie­
cko. fabrykant i robotnik, ziemianin i chłop, 
urzędnik i społecznik, mech to wezwanie gło­
si ksiądz i nauczyciel.

„Trzym ajm y się morza** -— jest wezwaniem 
akcii propagandowej ..Miesiąca Pom orza1 . Pa- 
•aiiątnjiry o tem i złóżmy datek na zakupu0 
esk a d ry  Itytlrcp!ant)w, Fy hreniły morza.

„G w ia z d k a "  dla fred n ych  d z ie c i .
W czora j odbyło  się w Krakowie zebran> 

działaczy społecznych i kierowników  Zakładów  
opiekuńczych dla ukonstytuowaniu ogólnego 
Komitetu „G w iazdkow egu1'. —  Do zebranych 
przemówił wiceprezydent m. Dr Schneider, pu­
czem ustalono program pracy i wybrano K o­
mitet. do którego weszli, jako przewodniczącą 
prezyd. Bobow a oraz w szyscy prezesi i kiero­
wnicy Instytucy.j opiekujących sio uhcigiemi 
dziećmi. Niezależnie od w ieczerzy „wigilijnych** 
w Zakładach sierocych uchwalono rozszerzyć 
akcję urządzenia „G w iazdki1* dla ubogich i opu ­
szczonych dzieci nie korzystających  z opieki 
zakładow ej, tak, by żadne z nich nie by ło  po­
zbawione w tym dniu ciepła i radości.

Z w y s o k o ś c i  iii p ię t r a  s i s d i i  na z iem ie
AYczoraj wezwano Pogotow ie ratunkowe do 

fabryki oz-kolatly ..Buthard1*. gdzie z dachu, 
z w ysokości HI n. spadł 24-letni Albin Na-kiel- 
ski pokrywce?, dachu. Doznał on złamania le­
wej reki i obrażeń w  w  '•‘ .-•yeli. Pod o ny 
wypadek zdarzył się na ul. św. Jana. gdzie 
z dachu sądu pow iatow ego również z wp>oko- 
śd  11 p. spad! 21 letni Józef Kotarba hlaeliarz. 
Doznał on lioznyeh ran na twarzy, złamania le ­
wej nogi i wstrząsu mózgu. W reszcie z dachu 
falnwki likierów na Prądniku ( zerwonym spadł 
•57-letni Andrzej R oszczyk. murarz i odniósł 
szereg" ciężkich obrażeń. W e wszystkich wypad­
kach interwenjownt lekarz Pogotow ia ratunko­
we gt,

PRODUKCJA MUZYKI I ŚPIEWU 
KOŚCIELNEGO W  ŚW IĄTYN I M .oRJACKIEJ.

Zbiórka na odnowienie kościoła.

Związek Cliórów K ościelnych Arehidieeezjł 
Krakow.-kiej z okazji zja/.du z całego kraju 
organistów wystąpi w dniu 7 grudnia (w nie­
dziele) w cza sit: od 5.30 do 6.30 popołudniu 
w kościele Najśw. Panny Matyi w Krakowie 
z muzyką kościelną i śpiewami. Program zawie­
ra 8 punktów, których wykonaw cam i będą: pp. 
K. Garbusiński. ,L Mistrzyk. 8. Profit*. K rakow ­
skie Echo. i Chór mieszany Tow . M uzycznego 
pod dyrekcją. Bolesława W allek-W alew skiego.

W stęp do kościoła w olny: w czasie te.j pro­
dukcji odbędzie sie zbiórka dobrow olnych dat­
ków  na odnowieni • kościoła.

— w n m m — 1» jmtmi < gg i ■ » ir «

„Ś W IĘ T Y  M IKOŁAJ1* W CHRZEŚCIJAŃ­
SKICH ZW IĄZK ACH  ZAW O D O W YCH . W nie
dzielę, dnia 7 lnu. odbędzie się staraniem T o ­
warzystwa ..Baclość Dziurka** w Krakowie 
obchód św. Mikołaja dla dzieci rohotniczydi 
z Chrześcijańskich 'Związków Zaw odow ych. 
Obchód odbędzie s]ę -w soli kina ..Wanda** <> 
godz. 9.30 rano. W -tęp  8 0  gr. Na obchód zło­
żą. się. przemówienie K y  Patrona Kasprzyka, 
wyświetleniu obrazka film owego, poczem ś r 
Mikołaj w otoczeniu aniołów  rozda upominki.

■ ■ •
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Samorząd Gdyni zlikwidowany.
Nazajutrz po w yborach senackich ■ ukazał 

sic dekret Prezydenta Rzplitej likw idujący de­
finitywnie samorząd m. Gdyni, w ydzielonego 
niedawno dopiero, z powiatu. Rada miejska 
została dekretem tym nietylko rozwiązana ale 
zlikwidowana. M iejsce burmistrza, pochodzące­
g o  dotychczas z wyboru, zająć ma komisarz 
rządu mianowany przez ministra spraw w ew ­
nętrznych w porozumieniu z min. przemysłu 
i handlu, zaś radę m iejską d o tą l w całości w y­
bieraną. zastąpi nowe ciało pod tąsamą nazwą 
ale ty lko w połowie wybierane, w- połow ie zaś 
pochodzące z nominacji, tejsamej co komisarz. 
Stan taki ma trwać przez 5 lat i  może być 
.przez radę min. przedłużony na dalsze trzy. !

Podstawy prawne tego dekretu pozostawia­
ją duże wątpliwości, jak o niezgodne z konsty­
tucją. Trudno przedowszystkiem w ykazać jeg o  
naglą konieczność w ym agającą uregulowania 
sprawy przed zebraniem się Sejmu a jest ona 
właśnie istotnym warunkiem uprawniającym 
do dekretowania w okresie bezsejm owym . P o ­
nadto sprawy samorządu terytorialnego są wy­
raźnie w ykluczone z 'pod  dekretowania, jak  
również konstytucyjnie w ykluczonem  jest funk 
cjonow anie rad miejskich nie pochodzących 
z w y hor u (art. 679.

Dekret ten nasuwa poważne obaw y, że po­
dobny los może spotkać wszystkie inne samo­
rządy miejskie.

C c r a z  tru dn ie j  o zby t  t r z o d y  z a g r a n ic ą .
Eksporterzy trzody chlewnej z Polski, na­

rzekają na fatalne pogorszenie się koniunktur 
w yw ozow ych . Na rynku austriackim ceny spa­
dły o 5— 10 gr. na kg., skutkiem czego ekspor­
terzy ponieśli znowu duże straty. W  Anglji 
sprzedaż bekonów  produkcji polskiej natrafia 
na silną konkurencję duńską i holenderską, 
z dniem zaś 15 bm. eksport do Pragi, na sku­
tek czesknsłow ackidi cel prohibicyjnych będzie 
prawie zupełnie niemożliwy. W yw oła to oczy ­
wiście ogrom ny wzrost podaży na rynku w e­
wnętrznym. co  z kolei winno wpłynąć na ob­
niżenie eon.

O s ta te cz n y  term in  u isz cza n ia  p o d a tk ó w .
Dnia 14 bm. upływa u lgow y termin płatno­

ści raty podatków : państw owego i dodatku k o ­
m unalnego od gruntów rolnych (za TI półrocze), 
państw ow ego i dodatku Kom unalnego od nieru 
chom ości od nieruchomości (trzecia rata) i 
państw ow ego o l  placów niezabudowanych 'IV  
rata). Po tym terminie wspomniane podatki bę­
dą ściągane wraz z odsetkami i karami za 
zw lokę oraz kosztami egzekucyjnym i.

1 grudnia upłynął już ulgow y termin płat­
ności rat podatku od zbytku mieszkaniowego 
(IV rata) i podatku miejskiego od placów nie­
zabudowanych.

i

P odatek  wo sk ow y  od  zw o ln ion ych  
od  s łu ż b y .

Nowe rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 
z dn. 29. 11. r. b postanawia. Ze osoby, zw ol­
nione całkow icie lub częściow o od obowiązku 
służby wojskowej," płacą podatek w ojskow y, 
k tóry  y  całości lub w części może być przeka­
zany na rzecz gmin miejskich i wiejskich. W y ­
sokość i sposób poboru podatku oraz jeg o  po­
dział między państwo a gminy ustali Rada 
ministrów.

Rozporządzenie to posiada moc obowiązu­
jącą od 1 stycznia r. b.

Niedziela 7 grudnia.
Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Bazy 

liki Wileńskiej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał; 12.15 
Poranek symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej: 
14 Inż. St- Cyharowski: „Parę słów o zmianowa 
-niu"; 14.20 Pieśni góralskie w układzie Wallek- 
Walewskiego w wykonaniu Chóru góralskiego 
z Zakopanego: 14.30 Odczyt, rolniczy z Warszawy:
14.50 Dalsze pieśni góralskie; 15 Dr W. Płoski; 
„Kronika rolnicza11; 15.20 Wallek-Wa.lewskiego: 
Nowela „Jak Jasiek Mosiężny nie mógł znaleźć 
szczęścia" część I. (do słów Tetmajera „Na Skal­
nym Podhalu") w wykonaniu chóru góralskiego; 
15.40 Transmisja z Warszawy: Program dla dzieci;
10.10 Odczyt p. t..: „Morze i Pomorze w dziełach 
Polski" —  wygł. dr Wł. Bogatyński; 16.30 Płyty 
gramofonowe; 16.40 Odczyt ze Lwowa; 16.55 Ply

i ty  gramofonowe; 17.15 Wiadomości przyjemne i 
[pożyteczne; 17.30 Muzyka religijna z kościoła 
[Marjackiego w Krakowie. W ykonawcy; pp. K. 
tGarbusiński, J. Mistrzyk i St. Profic, chór „Echa"
ii chór mieszany Tow. Muzycznego w Krakowie 
[pod dyr. B. Wallek-Walewskiego; 19 Rozmaitości; 
j 10.25 Feljeton z Warszawy; 19.40 Płyty gramofo- 
tnowe; 20 Audycja literacka. „Spowiedź zbójnika" 
do słów Tetmajera, w radjofonji red. L. Szczepań­

sk ie g o ; 20.30 Koncert popularny z Warszawy; 22 
; Feljeton z "Warszawy; 22.15 Recital śpiewaczy
z Warszawy: 22.50 Komunikaty; 24 Hejnał z Wie- 

■ ży Marjackiej.
Lwów (385.1). G. 13.15 Po I. części poranku 

transmisja z sali Sokola Macierzy (Lwów), gdzie 
[odbędzie się Pierwszy Publiczny Konkurs-Popis 
(Orkiestr Kolejowych Okręgu Lwowskiego; 16.10 
i Skrzynka programowa. Korespondencję bieżącą 
I omówi dyr. progr, Rozgłośni Lwowskiej p. J. S,
I Petry; 16.25 „Odkrywcy Polskiego Bałtyku" — 
wygł. dr J. Królińska; 16.40 „O Klemensie Juno- 

r my, Szaniawskim", wypowie dr Wł, Jampolski.

i NAJNOWSZE TOREBKI DAMSKIE j
I  N E C E S E R Y  -  N A N I O J R  -  T E K I  n a  a h t a  I

PORTFELE -  PAPIEROŚNICE -  PORTM ONEIttl
K U F R Y  — W A L IZ Y  — T O R B Y

ANASTAZY FRONCZ 9”
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JUBILEUSZ K R A K O W SK IE J IZBY PRZEM YSŁOW O-H ANDLOW EJ.

Krakowska Izba przem ysłowo-handlowa ob­
chodzi dziś, w sobotę 80-lecie sw ego istnienia. 
Początki jej działalności przypadają na okres, 
gdy w  dawnej Galicji przemysłu fabrycznego 
nie było w łaściwie wcale, a jedyną kwitnącą 
gałęzią gospodarstwa społecznego były  gorzel­
nie i szynki. W egetację  zaledwie prowadził 
przemysł tekstylny, po wsiach przem ysł drobny 
i dom ow y, po miastach rękodzielniczy. Zadania 
świeżo utworzonej Izby szły w ięc w  kierunku 
obudzenia handlu i przemysłu i  torowania im 
dróg rozwoju. Ułatwiano w ięc -powstawanie za­
kładów' rzemieślniczych (przyszłych wielkich 
fabryk) i opieką otaczano przemysł ludowy. 
Celem stworzenia należytych warunków praw­
nych dla życia gospodarczego, współdziałała 
Izba w pracach nad ustawą przemysłową, nad 
którą deliberowano już od r. 1855, zaś w la­
tach 1908— 1912 przeprowadziła skuteczną 
kam panję w obronie m łodego górnictwa krajo­
w ego.

W  dziedzinie polityki handlowej przewodnią., 
ideą. izby był o stworzenie z K rakowa ogniska 
handlu środkowej Europy. Jej staraniom za­
wdzięcza! handel i przemysł powstanie w  K ra­
kow ie i sąsiednich miastach' szeregu banków 
austrjackich, które przez udzielanie kredytu 
kupcom i przem ysłowcom  , przyczyniły się do 
rozwoju życia gospodarczego okręgu Izby. 
Funkcje te, w  większej jeszcze mierze spełni! 
Bank krajow y Król. Galicji i Lodom erji, oraz 
K asy oszczędności, kasy zaliczkowe i rzemieśl­
nicze kasy pożyczkow e.

Ważną, kartę historii Izby stanowi sprawa 
szkolnictwa zaw odow ego, nad którego rozw o­
jem pracowała zdecydowanie i nieustępliwie. 
Gęsta sieć szkół średnich i niższych zaw odo­
wych dla handlu i przemysłu oraz sporady­
czne kursy dla poszczególnych .zawodów ^  j 
wynikiem ow ocnej na tern polu akcji.

W ybuch w ojny  światowej zahamował nor­
malne prace ' Izby. Utworzona w  Wiedniu 
w czasie ewakuacji Krakowa ekspozytura Izby

krakowskiej pozostawała w ciągłym kumakeie 
z uszozuplnnem biurem nmeierzystem. Izba- kra­
kow ska była wtenczas jedyną urzędującą Izbą 
handlową w  Galicji i tern większe spoczyw ały 
na niej obowiązki i zadania. Szły one głównie 
w kierunku obrony interesów gospodarczych 
okręgu, w obec władz i instytucyj centralnych, 
dalej w kierunku regulowania obrotu tow aro­
w ego zaopatrywania ludności wr artykuły spo­
żyw cze, a przemysłu w potrzebne materjaly, su­
rowce i półfabrykaty itd. 1

Odzyskanie niepodległości Państwa Polskie­
go postawiło Izbę na nowej platformie działal­
ności. Formalne przejęcie Izby handlowej 
i przem ysłowej w K rakowie przez Rząd R ze­
czypospolitej Polskiej nastąpiło 20. marca 1919, 
a pierwsze posiedzenie' plenarne odbyło się 15 
września legoż roku. Nastąpiło na niem ukon­
stytuowanie się Izby, która po zorganizowaniu 
biura przystąpiła do spełnia,nia swoich obow iąz­
ków  dla dobra polskiego życia gospodarczego 
w myśl przepisów polskich; Cala polityka Izby 
szła w kierunku zespolenia n ow opow stałego 
Państwa w jeden zw arty i nierozerwalny orga­
nizm gospodarczy i zogniskowania dążeń p o ­
szczególnych okręgów, branż i jednostek 
w harmonijny wysiłek nad pomyślnym rozw o­
jom ekonomicznym kraju. ,

W  tym celu współpracowała Izba z najwięk­
szą intenzywnościn nad unifikacją ustawodaw­
stwa, nad nawiązaniem wewnętrznych obrotów 
handlowych, ustaleniem waluty, stworzeniem 
ngólno-pań/stwoiwych organizacyi itp.

Pierwszym prezydentem Izbv był W incenty 
Kirehmaycr (sen.) —  po nim następowali: W in­
centy Kirekmayer (jiin.b. T eodor Baranowski, 
Albert Mendelsburg. Maurycy Datfner i Jan 
K anty Federowicz. Od roku 1916. a w :ęc od 14 
lat bez. przerwy obowiązki prezesa pełni p. T a­
deusz Enstein, jeden z najwybitniejszych z n a w ­
ców  życia gospodarczego. —  m ając przy swoim 
boku wiceprezesów, oraz persona! urzędniczy 
z dyr. inż. Henrykiem Mianowskim na .czele
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chroni od Kataru nosa Krtani l chrypKl.
USUWO następstwa Kataru i jest środkiem dezyn­
fekcyjnym dróg oddechowych.
zarejestr. w Minister. Spr. Wewn. p. Nr. 1198.a w Państw. 
Urz. patent, nazwa i opakowanie prawnie zastrzeżone, 
do nabycia we wszystkich OptehOCłl drogeriach I SK fl-
dach apteczmjch w Polsce l w Gdaflshu.

W akcjach ruch słaby.
Giełda krakowska z 5 grudnia.

Notowano: Bank Polski 157 7.1; 5%  d.i.irówka 
55J,' zł; 4%  listy zast. Banku Kra). 54 , zł; kon- 
wersyjna, 4!) 14 zł.

Na rynku walut lekko słabiej. Dolar 8.8714 — 
8.8914 zł; czeki bankowo 8.9014—891)4 zt. Bank 
Polski notuje bez zmiany.

W akcjach tendencja niejednolita, ruch siała;. 
Bank Polski po kursie słabszym. Z papierów pro­
centowych dolarówka mocniej przy silniejszem za­
interesowaniu i większych obrotach Listy zast. 
Banku Kraj. nieco mocniej.

Na pogieldziu sytuacja podobna, pożyczka ko»- 
wersyjna utrzymana na ostatnim poziomie.

O FICJALN A GIEŁDA W ALU TO W A.
Warszawa 5 grudnia. Dolary 8.8914. 89114, 

8.87.14. Dewizy: Belgia 124.44. 124.75. 124.13: Bu­
dapeszt 156.09, 156.40, 155.60; Ilolandja 359.04, 
359.94. 358.14; Kopenhaga 238.60, 239.20. 238.00; 
Londyn 4-3.32. 43.43. 43,21- Nowy Jork 8.91, 8.93. 
8.89; Nowy .Tork telegraficznie 8.92. 8.94. 8,90; 
Par-ż 35.06. 35.15, 34.97: Sztokholm 239.38. 239.98. 
238.78; Szwajcaria 172.85, 173.28. 172.42; Wiedeń 
125.56, 125.87. 125.25; W łochy 46.76. 46.88, '6.64: 
Berlin w obrotach nieoficjalnych 212.75.

Ceny z b o ż a  lekko z n iż k o w e .
Giełda zbożowa w Krakowie 5 grudnia. Noto­

wano: Pszenica dworska czerwona 28— 29, biała 
27.50—28, targowa 27— 27.50, żyto dworskie 21— 
21.50, targowe 20— 20.50, mąka pszenna grysikowa 
krakowska 58— 59, 45% krakowska 53— 54. 65% 
krakowska. 48— 49. pszenna kongresowa grysikowa 
54—55, kongresowa, 6000 46— 47, żytnia krakowska 
typowa 36.50— 37, żvtnia poznańska topowa. 36.50 
do 37 zł.

Tendencja nieco słabsza, dowozy średnie.

Transmisja na wszystkie stacje polskie; 16.55 Pio­
senki z rewji i operetki w wykonaniu p. W. Bu­
dzyńskiego.

Warszawa (1411.7). G. 10.15 Nabożeństwo 7, Ka­
tedry Poznańskiej: 11.58 Sygnał czasu; 12.15 Po­
ranek symfoniczny; 14 Odczyt rolniczy „Wędrówki 
młodego rolnika"; 14.20 Muzyka z Krakowa; 14.30 
„Zimowe prace w lesie"; 14.50 Muzyka z Krakowa; 
15 „Żywienie drobiu w czasie zimy"; 15.20 Muzyka 
z Krakowa; 15.40 Program dla dzieci; 16.10 Skrzyń 
ka pocztowa: 16.30 Płyty gramofonowe; 16.46 Od­
czyt ze Lwowa; 16.55 Przemówienie prez. P. K. O. 
dra Grubera — „W  dniu oszczędności"; 17.05 Pły­

ty gramofonowe; 17.15 Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne. Transmisja na wszystkie stacje pol­
skie; 17.30 Koncert z Krakowa; 19 Rozmaitości; 
19.25 Feljeton p. t.. „Odczucia i przeczucia ludz­
kie"; 19.40 Płyty gramofonowe: 20 Słuchowisko 
z Krakowa; 20.30 Koncert popularny; 21.10 Kwa- 

idrans literacki. Kossak-Szczueka: „Bitwa dwóch 
'książąt śląskich". (Fragment 7, powieści p. t. „Pola 
Lignickie"): 21.25 Dalszy ciąg koncertu; 22 Felje­
ton p. t. ..Literatura w powietrzu Paryża"; 22.15 
Koncert l). Gutowskiej (sopran). Przy fortepianie 
L. Urstein: 23 Muzyka taneczna z Sali Malinowej 
hotelu „Bristol"

Biciem wjmuszano zeznania?
W arszawa. 5 grudnia. (Tel. wł.) Prasa p o ­

święca bardzo wiele m ie js ca . sprawozdaniu 
z .procesu o  zabójstw 5 Centnerszwera. Świad­
kow ie jeden :po drugim .składają bard-zo osobli­
w e zeznania, dotyczące represyj, jakie stosow a­
n o  względem nich w urzędzie śledczym .

Na rozprawie w dniu dzisiejszym zeznawała 
dr -  Ulano wska, która dokonała obdukaeji 
oskarżonej pobitej P ieciakow ej i stwierdziła, 
że ma ona uda posiniaczone 1 poznaczone krwa- 
wemi wylewami podskórnemi. Lekarka więzien­
na oświadczyła, że pobicie było świeże, a Pie- 
ciakow a mówiła, że bito ją  w urzędzie śled­
czym . Zeznawała również ciotka Pieeiakow ej 
Rożkowa., którą także aresztowane Rożkowa 
(słyszała w  sąsiednich pokojach bolesne krzyki 
i  w ycia . ,

Prasa rządowa utrzymuje, że podobno sfe­
r y  miarodajne śledzą przebieg procesu i o 
przewód w ykaże prawdziwość oskarżeń pod 
ladresem urzędu śledczego, są zdecydow ane w y­
ciągnąć jak najdalej idące konsekwencje.

Program rządu Endera.
W iedeń 5. 12. (PA T ). Na dzisiejszom posie­

dzeniu rady narodowej w ygłosił kanclerz dr. 
E ndeT  m ow ę program ową, w  której zaznaczył, 
że rząd kierować się będzie zasadami republiki 
dem okratycznej i  ideą państwa zw iązkow ego. 
Rząd nie pominie niczego, aby  w zm ocnić spraw 
ność policji, żandarmerji i w ojska, k tóre się 
cieszy popularnością wśród całej ludności. Je- 
d"hem z naglących zadań rządu jest reforma or­
dynacji w yborczej. Rząd będzie dążył do  spra­
w iedliwszego i równom iernego podziału docho- 
dów  państwowych i d o  dokładnego rozgraniczę 
nia kom petencyj m iędzy związkiem a krajami. 
Kanclerz omówi) następnie szczegółow o zarzą­
dzenia na rzecz rolnictw a i  zaznaczył, iż zw ró­
ci baczną uwagę na nadmierne różnioe między 
cenami sprzedaży producentów, a  cenami, które 
płacą konsum enci. Odnośnie d o  polityiki han­
dlowej i celnej ośw iadczył kanclerz, że Ausbrja 
w połow ie roku 1931 odzyska sw obodę handlo­
w o polityczną w obec najw ażniejszych państw 
agrarnych. Rząd będzie dążył do utrzym ywa­
nia jak  najbardziej przyjaznych stosunków ze 
wsrysikiem i sąsiadami. W  szczególności ■sto­
sunek do w ielk iego bratniego państwa niem iec­
kiego ustalony jest tradycją, rów nością pocho­
dzenia, języka i kulturą. Stosunek ten będzie 
się starał rząd we w szystkich dziedzinach jerz- 
czc bardziej um ocnić (żyw e oklaski).

Konwemra rozbrojeniowa przyjęta.
Genewa. (PA T) K om isja przygotow aw cza 

konferencji rozbrojeniow ej przyjęła w  trz®cien» 
czytaniu projekt konwencji

SO W IE TY  NIE ZG A D ZA JĄ  SIĘ.
Genewa. (PAT.) Szwajcarska agencja tele­

graficzna podaje, że przew odniczący delegacji 
sow ieckiej Łunaczarski. przesłał na ręce prze­
w odniczącego przygotow aw czej konferencji 
rozbrojeniow ej pism o, w  którem zawiadamia, "ż 
(delegacja sow iecka nie może zgodzić się na pro. 
jjekt konw encji rozbrojeniow ej, jaki w yłonił się 
iw następstwie obrad kom isji, gdyż projekt fen 
Inie prowadzi do poważnych ograniczeń ł re- 
(dukcji zbrojeń. Pismo zaznacza, że R osja  S v  
Iwiecka będzie ponow nie broniła zajętego sta ­
nowiska na konferencji rozbrojeniow ej.

EK SPLOZJA 19 ZBIORNIKÓW  N A F T Y .
N ow y Jork. (PA T) W  ciągu n ocy  w ybuchło 

tu 19 olbrzymich zbiorników , należących’ do 
..Standard Oil Com p.". Straty wynoszą* około 
miijona dolarów, W  czasie akcji ratowniczej 
22 osoby uległo poparzeniu
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Jeżeli zaś chcesz, by  p ieczy w o św iąteczne udało 
si ĵ i d o o rze  sm akow ało, w eź
Dra Oetkera proszek do pieczenia ,,Backin“.
W y b ó r  od p ow ied n iego  p ieczyw a na wasz stó ł św iąteczny 
ułatwi n iezliczona ilość doskon a łych  przepisów  O etkera,
Dra O etkera barwnie ilustrowana książeczkę z przepi­
sami, w yd. F, nabyć można za 40 gr. w e w szystkich skła­
dach sp ożyw czych , a w razie w yczerpania za nadesłaniem 
znaczków  w prost u mnie. Jako praktyczny podarek gwiazd­
kowy polecam  chlubnie znany aparat do p ieczenia Cud kuchni.

D r .  A u g u s t O e t k e i .  o i i w a
cą,

P ow stan ie  c h ło p s k ie  w R os i  i.
Ryga 5. 12. (PAT). Jak donosi ,.J;utns-k:ts 

Ztoas11. powstanie chłopskie w R osji sowieckiej 
ogarnęło okręgi pskowski. now ogorodzki i lenki 
gradzk;. Oddziały karno starają się stłumić p o ­
wstanie, zastcso-wnjąc najostrzejsze środki. Xio 
ma jurawie ani jednej wsi, w  której nie byłoby 

-kilku, chłopów  rozstrzelanych, a. wielu zesła­
nych 'na Sybir. Chłopi stawiają jednak mocny 
opór i powstanie «ilnic się rozszerza —  kończy 
„Jaunakas Zinas'*.

Dzielna l e t n i c z k a  nie s t r a c i ł a  z im nej k r *
w katastrofie sam olotowej.

Rzym. PAT.) Pisma wieczorne jednneze- 
iśni" z wiadom ością o wylądowaniu trzech w ło­
skich lotników, którzy przylecieli z Kupetadtu 
d o  Rzymu podają szczegóły  katastrofy miss 
Spunner, która zmierzała do Kapsfadtu. w yle­
ciaw szy z Rzymu ,we środę wieczór. Z powodu 
uszkodzenia motoru, miss Spunner zmuszona 
była opuścić się na morze. Po dwugodzinnym 
brz-kuterznem  oczekiwaniu pom ocy lotniczka 
rzuciła się wpław i szczęśliwie dopłynęła do 
brzegu koło Bełnionte Calabro. IMiała tyle siły 
aby dobrnąć do stacji kolejow ej i zażądać po­
m ocy. Zorganizowana ekspedycja przcpiloto- 
wala do perlu utrzym ujący się na morzu apa­
rat wraz z lotnikiem EdwarćBem. Thlwards jest 
lekko ranny. Ludność /gotow ała  lotnikom ser­
deczną m anifestację.

DYM ISJA RUMUŃSKIEGO MINISTRA.
Bukareszt, 12. (RA T) .Minister sprawie­

dliwości Junian podał się do dym isji, nie g o ­
dząc się na uchwalono przez gabinet obniżenie 
budżetu tego resortu; Dymisja ta —  jak twier­
dzi agencja Rador —  nie będzie miała żadnych 
następstw politycznych.

AM ER YK A A RE W IZJA  DŁUGÓW 
W OJENNYCH.

Nowy Jork ó grudnia. W  związku z mową 
Owen I). Y-ounga w  sprawie rewizji długów w o­
jennych. Ministerstwo skarbu w W aszyngtonie 
w ydało komunikat, oficjalny, w którym oświad­
cza; -T>o chwili obecnej żadne z państw zagra­
nicznych- nie zwracało się do rządu Stanów Zje 
dncczonyc.li w sprawie rewizji długów  w ojen­
nych. Ze swej strony rząd stwierdza, żc chwila 
obecna nic nadaje się do polityki- rewizjoni-
* tycznej” .

W YBUCH  DYNAM ITU W  KOPALNI.
Paryż, ó. 12. (RAT) ..Retit Rarisien“  donosi

t  Miluzy, że w kopalni soli potasow ych w y ­
buch ładunku dynam itowego, spow odow any 
przez krótkie spięcie, pociągną] za sobą zaw a­
lenie się wielkich bloków  soli, które zabiły 
dw óch  górników, a zraniły pięciu.

K A T A S T R O F A L N Y  W YBUCH PROCHU.
N ow y Jork, 5. 12. (P A T ) D onoszą z Gua-

totnali, iż wr koszarach garnizonow ych w  Acei-
tuno, nastąpiła eksplozja prochu. Ośmiu żo ł­
nierzy poniosło śmierć, wiciu innych zostało 
ranionych.

URUGW AJ POGODZIŁ SIĘ Z PERU.
M onteyideo, 5. 12. (RAT) Dzięki akcji po- 

src.diiiczą.ccj Brazylji, nastąpiło -r--odżemie się 
I'cni i Urugwaju. Oba krajt nie ui. •ymywaly 
>;i-,.sunków dyplom atycznych od czasu upadku 
prezydenta Rcrti, Lcgui. Rząd peruwiański b o ­
wiem uznał pasła urugw ajskiego za osobo nie­
pożądaną 7. powodu osobistych stosunków 
przyjaznych, jakie utrzym yw ał j. b. prezyden­
tem Lęgni._________________________________________

Ulowy rząd mnoży podsekretarjaty.
Warszawa, 12. .(Tek wl.). Dziś o godz. 1 

odbyło się na Zaniku zaprzysiężenie nowego 
rządu, na które przybyli w szyscy  członkow ie 
now ego gabinetu z prenijerem pułkownikiem 
Sławkiem na czele. W  godzinach popołudnio­
w ych odbyło  się pierwsze posiedzenie now ego 
gabinetu. Na posiedzeniu tern dokonano nomi­
nacji now ych podsekretarzy stanu a więc p. J. 
Becka na stanow isko wiceministra spraw' za­
granicznych, Kazimierza Stam irowskiego d y ­
rektora departamentu politycznego i W ładysła­
wa Korsaka, dyrektora departamentu sam orzą­
dow ego na wiceministrów spr. wewnętrznych, 
przyczem mają oni kierow ać dotychczasowem i 
sw ojem i departamentalni.

Kursują wersje, że będzie również rozbudo­
wane ministerstwo skarbu. D otychczas ma ono 
dwm podsekretarjaty, na czele których stoją 
pp. Starzyński i Grodyński. Obecnie w mini­

sterstwie skarbu mają b y ć  cztery podsekretar­
jaty, a mianowicie: ogólny , budżetow y, m ono­
polow y i podatkow y. Jeden /. nowych podse- 
kretarjatów  stanu ob ją łby  dyrektor departa­
mentu dr, Leon Barański.

PRZESUNIĘCIA PUŁKOW NIKÓW .
W arszawa, 5. 12. (T d . vvt.). Szefem gabine­

tu w m iejsce p. Schiitzla, który obejm uje kie­
row nictw o wydziału w schodniego w minister­
stwie spr. zagranicznych zostanie pułkownik 
GIuth-Nowowiejski, dotychczasow y naczelnik 
w ydziału w ministerstwie spr. w ojskow ych.

OBIAD POŻEGNALNY I PO W ITALN Y.
W arszawa, 5. 12. (Teł. wł.). O godz. S wie­

czorom p. premjer Sławek oraz były wice- 
premjcr Beck wydali w prezydjmn rady mini­
strów obiad, na którym byli obecni wszyscy 
członkow ie by łego i now ego r/.ndu.

1

Prasa o gabinecie p. Sławka.

OTW ARCIE SKLEPU Z W YRO BAM I 
PRZEM YSŁU LUDOW EGO.

W  lokalu Tow arzystw a Przemyślu Ludow e­
g o  przy ui. śiw. .Tana 18, w K rakow ie, dokona­
no w czoraj poświęcenia i otwarcia sklepu dia 
'sprzedaży w yrobów  ludow ych. Aktu poświęce­
n ia  dokonał Książę M etropolita Sapieha w obe­
cn ości licznie zebranych przedstawicieli władz 
i sfer .przemysłowych. Ro uroczystości poświę­
cenia goście oglądali 7. zainteresowaniem cieka­
w e  eksponaty przemysłu ludowego.,

Warszawa 12. (Telef. wł.). Prasa inspiro­
wana zamieszcza fotografje członków  przysz­
łego prezydjum Sejmu. Jako wicem arszałkowie 
przytaczani są pp. Car, Polakiewicz, oraz Jan 
Piłsudski. Wrażenie now ego gabinetu jest bar­
dzo silne, zwłaszcza w kolach gospodarczych,

Opinjc prasy są bardzo osobliwe. W ..Kurje- 
r /e  Czerwonym1* czytam y m. 11.: ..Powołanie 
na stanowisko ministra przemysłu i tiandiu p. 
Rrystora jest bardzo ciekawcm  i zuamieimem 
rozwiązaniem zagadnienia. Resort produkcji 0 - 
bejmuje minister, który kierował ćlotyohfzas od 
wrotną jego  stroną: zagadnieniem pracy i opie­
ki nad nią. zyskując przy tom, co wyraźnie na­
leży podtkreślić, uznanie nic ty lko pracowni- 
ków-robot.ników, ale i pracoda-weów-przemy- 
slowców**.

Minister sprawiedliwości p.. Michałowski cie 
szy się w sferach sądowych i) pin ją jednego 
z najbardziej energicznych prokuratorów, nie- 
uznających kompi emisii. Zaznaczył 011 się prze 
dewszystkiem ujęciem roli prokuratora jak o or­
ganu władzy państwowej. P. M ichałowski stał 
zawsze na stanowisku, żc zbytni sentymenta­
lizm w  traktowaniu wystąpW i antypaństwo­
wych jest szkodliwy i sprzeczny z rolą, proku­
ratury, w yznaczonej je j przez prawo. Min, Mi­
chałowski jest zdecydowanym  wrogiem talmu- 
dycznej form alistyki prawniczej.

„P R ZE G L Ą D  W IE CZO R N Y”
pisze mniej w ięcej to samo. co  ..Korjcr Poran­
n y ’*. Pułkownik Prystor zarządzał po.rsonaljami 
w wojsku, przeprowadzając duże zmiany oso­
bowe. Pow ołany został potem d o  ministerstwa 
pracy, gdzie przeprowadził gruntowne reformy 
w kasach chorych. Mówią, żo w min. przemy­
słu i handlu niezbędne są pew nego rodzaju re­
organizacje w układzie technicznym urzędów 
ministerialnych i zmiany niektórych ludzi. Te 
dwa wypowiedzenia się organów inspirowanych 
ujawniają całkow icie rolę, jaką ma do spełnie­
nia pułk. Prystor.

ŻELAZO-BETONOW A SFERA PULKOWNT- 
K O W SK A.

..AP>C“ pisze: ..Styl nowego gabinetu aż bi­
je w oczy  sw oją wyrazistością. W ystarczy przej 
rzeć listę nowom jnnowanyeb ministrów, ażeby 
w ykryć, że to  żelazo-betonow a sfera pułkowni- 
kowiska. Ludzie, którzy w  ostatnich tyg. kol­
portowali pogłoski o  zatnierzonem jakoliy  przez 
..czynniki miarodajne’1 złagodzeniu kursu, skom 
prom i t owa li się doszczętnie. Skład now ego rzą 
du św iadczy w ym ownie, żc będzie on, mówiąc 
językiem ,.Qui pro qtto“ :

„CAŁK IEM  N APRZECIW K O ” .
Nominacja p. M ichałowskiego, prokuratora 
sprawy brzeskiej, na ministra sprawiedliwości, 
usunięcie się ministra K w iatkow skiego i pow o­
łanie na je g o  stanow isko pułk. Rrystora*. dalsza 
m ilitaryzacja rządu, 1o w szystko przemawia 
Iza tern. że stoim y przed nowym okresem dalsze­

go jeszcze ..wzmacniania kursu” . W jakim kie­
runku pójdzie ..wzmacnianie*’ i pod hasłem ja­
k iego programu, ha to trudno odpowiedzieć. 
..ABC** przypuszcza, ,źe nominacja p. Rrystora. 
K ozłow skiego i Neugebauera oznacza ..chęć 
przeprowadzenia programu społecznego w du­
chu synilykaliznitr*. A le doświadczenie naliczy­
ło  nas. że wszelkie tego rodzaju przypuszcze­
nia są w okresie rządów sanacyjnych bardzo 
zawodne.

„K U R JE R  W A R SZ A W S K I” .
pisze: „W yn ik  praktyczny narad w sprawie 
now ego rządu jest znamienny, przyszedł bo ­
wiem do skutku gabinet, m ający oblicze już

całkow icie „pu lkow nikow skic1'. Nietylko ogól' 
ne kierownictwo ale każdy minister zosobna 
poręcza teraz niewzruszoną konsekwencję 
w wykonaniu w każdym szczególe tego. co sy ­
stem istniejący od 4 i ?{• lat ostro akcentow ał 
od trzech miesięcy, a wzm ocniony skutkiem 
w yborów  zaleca i nakazuje. W niektórych k o ­
lach zbliżonych do B. Tb. poczytyw ano za m o­
żliwe. że przy złożeniu nowego rządu będzie 
uwzględniony w wielkiej mirrze element fa ­

chow y, zdolny do opanowania n iezw ykłych 
trudności, piętrzących się literalnie w każdej 
dziedzinie życia państw owego. W yobrażeń* te 
wszakże nie liczyły  eię z istniejącą rzeczyw i­
stością. Idzie - jak widać, przedewszystkiem o 
to, ażeby utrzym ać

SYSTEM  POM AJOW Y W CAŁEJ PEŁNI

i zapewne rozwijać go dalej detnjlieznie. Jeżeli 
zaś rząd będzie obstawał przy zasadach, r o z w i­
niętych w otatnim w yw iadzie h. prezesa rady, 
mJnrstów. to jest, że -ą liczne -praw y, w k tó ­
rych nawet rada mini-trów nie .jest kom peten­
tna. które zatem mogą być użyteczne rozstrzy* 
gnięte jedynie przez w łaściwego ministra, to 
kwestja kierownika ministerstwa nabiera do­
datkow ego znaczenia. Czy tak skonstruowany 
rząd wystąpi z wyjaśnieniami, dająeemi satys- 
afke.je, zainteresowaniu <ię publicznemu, mamy 
pod tym względem znaczne wątpliwości, ponie­
waż wiemy, że system ponmjowy

NIE ZNOSI SAMEGO W Y RAZU  „PR O G RA M ”
żc liczył wyłącznie na nupiryzm  dnia dzisiej­
szego, że spodziewa! się zawsze najw ięcej od 
..czynnika bujnej eimrgji". W każdym razie 
rząd p. Sławka nie od większości Sejmu czerpać 
będzie natchnienie, niczegohy się tam bowiem 
konkretnego, jednolitego, wyraźnego, śmiałe­
go nie dowiedział, choćby się tern zaciekawił” .

Rozłam w obozie Heimwehry.
I Wiedeń. (PAT.) W obozie Heimwehry na­
stępu je w dalszym ciągu rozłam. Na posiedze­
niu kierownictwa Heimwehry Dolnej Anstrji 
•doszło d o  ostrej wymiany słownej między inż. 
Raabem a naczelnym  kierownikiem ks. Stah- 
rembergiem. Raabe zarzucał ks. Stabreniber- 
•gowi, że wprowadził, on Heimwrhrę do obozu 
Hitlerowskiego. Inż. Raabe został odw ołany 
:z urzędu kierownika Heimwehry Dolnej Au- 
•strji, ośw iadczył jednak, że nie uznaje tej u- 
•chwaly. W  ten sposób powstał w Dolnej Au- 
'strji rozłam w obozie Heimwehry. Raabe twier­

dzi, że Sb proc. członków  Heimwehry słoi pi 
■jego stronie. Heimwehra Pi/.edarillanji ncliwa 
■lila w obec mów i polityki ks. Sfahrcmberg; 
■zająć stauawisko wyczekujące.

W  Tusbrucku uchwaliło zebranie pizywód 
■eów Heimwehry return zaufania St*'•idiomu 
■który —  jak w iadom o —  wystąpił z kierownic 
■twa. Steidle oświadczy!, ż** organizacja Heim 
wehry tyrolskiej za rzą lzi wybór nowenn kie 
■rownietwa i zaznaezsl. że nt"r. Psbst wobe* 
■dzisiejszych stosunków politycznych w Austrii 
zrzekł się w spółpracy w Heimwehr/.e.

Tardien obalony.
Paryż. (PAT.) W  glosowaniu przeprowadzo­

ne™ na dzisiejszem posiedzeniu senatu rząd 
Tardieu został obalony 147 glosami przeciw 
139.

Paryż. (PAT.) Premjer Tardieu ztożyi pre­
zydentowi prośbę o dymisję gabinetu.

Paryż. ■"> grudnia (P A T  ) Prezydent rep u b lik i 
Doumergue po przyjęciu dymisji gabinetu Tar- 
dieu, rozpoczął dzisiaj rano narady z przedsta­
wicielami stronnictw, poczeni przyjął przewo­
dniczących senatu i izby.

POINCARE N ASTĘPCĄ P. TAR D IE U ?
Paryż, 5  grudnia. Rokowania w sprawie 

tworzenia now ego rządu rozpoczęły  się już dziś 
rano. Przed południem prezydent starym zw y­
czajem powolni do siebie prezydeiPów obu łzo 
W ciągu dnia dzisiejszego będą zaproszeni do 
pałacu Elizejskiego deputowani i senatorowie 
partyj w iększościow ych. Zwyczajom  parlamen­
tarnym misję tworzenia ’ now ego rządu powi- 
nicn objąć, senator tej parfji. która pofrzędni 
rząd obaliła. W chodziliby zatem w  pierwszym 
rzędzie senatorowie Hery i Martin. Nie s ą d /  
sio jodnak, aby byli zdolni do stworzenia zdol­
nego do życia rządu. Jako najpoważniejszego 
następcę Tardieu w iększość wymienia Poinca-

rego, który jednak ośmiu doza. żo w żadnym 
wypadku misji nic przyjmie. Mówi on, że 
przedłoży świadectwa lekarskie, iż stan jego 
zdrowia nie pozwala mu obarczać się takim 
ciężarem. Mimo to przypuszczają, że pod pre­
sją opinji publicznej Poincare ustąpi i obejmie 
rząd.

Spisek anarchistyczny we Francji.
P aryż , 5 grudn ia. P o lic ja  w yk ry ła  w cz o ­

raj szerok o  rozga łęz ion y  spisek p rze ciw k o  
rządow i i w zw iązk u  z tom aresztow ała  20 
osób . P o d c z a s ’ rew izji d ok on a n e j w loka lu  
sp isk o w có w  od n a lez ion o  i sk on fisk ow a n o  
k ilk aset g o to w y c h  bom b. W śró d  a re sz to w a ­
n ych  zn a jdu ją  się przew ażn ie  p o lity cy  skra j 
nie rad y k a ln i. Na trop te j o rga n iza c ji wpn 
dla p o lic ja  w ten sp osób , żo przychwyć,IŁ . 
szofera  p rze w o żą ce g o  w sa m och od zie  k oszę  
z bom bam i, k tó ry  następn ie p od czas  śledz 
twa z lo ż y l zeznanie, n a p row a d za ją ce  policji 
na trop orga n izac ji. S p od ziew an e  są dalszo 
a resztow an ia . W ed le  k om u n ik atu  o fic ja lim  
g o , nie ch od zi i p rzy g o to w a n ie  ręw olm  k 
lecz o  w y k ry c ie  o rg a n iza c ji an arch istyczne
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A R T U R  M IL L S . 0Szafirowo pofak.
Autoryzowany przekład z angielskiego.

—  Przyrzekłem ci —  ciągnął dalej — 
że jeżeli zażądasz kiedy mojej pomocy, to 
ci jej użyczę. Zdarzyła się okazja. Oto 
wszystko!

Prostota jego słów zrobiła na Jnlji głę­
bokie wrażenie.

— Wchodząc, zobaczyłem w hallu 
afisz —  rzekł. —  Z Sajgonu przyjeżdża 
trupa teatrakia, która ma dać przedstawie­
nie galowre w pałacu. Wiesz, kto jest wśród 
zespołu? —  Francuzeczka z okrętu.

Złudzenie Julji prysło, jak bańka my­
dlana. '*

—  Musiałeś się ucieszyć. • Kiedy przy­
jeżdżają?

—  Na przyszły tydzień. Mówił mi go­
spodarz hotelu.

A więc poszedł specjalnie- się poinfor­
mować.

—  Rzeczywiście, bardzo się ucieszyłem. 
To takie mądre stworzenie! Dostrzegała rze­
czy, o których myśmy nawet nie pomyśleli. 
Nie rozumiem tylko , stanowiska t a n g u .

—  Jakto? —  zapytała Julja.
—  No, t a n g  wie, że ona jest po na­

szej stronie. Sama im to powiedziała.
—  Chyba po t w o j e j .  Nie sądzę, żeby 

twoja Ninon przepadała bardzo za mną.

—  Idzie mi o naszą stronę sprawy. Nie 
rozumiem, dlaczego t a n g  pozostawia jej 
swobodę ruchów. Nie ostrzeżono jej nawet, 
żeby się miała, na baczności. (

—  Pewnie chcą jej zostawić dość sznu­
ra na stryczek. - - ", " . c , .

—  Straszna myśl —  odrzuci! Denis, ura­
żony zdawkowym tonem słów- Julji. —  nie 
chciałbym za nic. w świeeie, żeby ją spot­
kało jakie nieszczęście.

—  Ta dziewczyna potrafi sonie dać 
rnde —  rzekła cbldno Julja.

—  Tak. Cenię ją za to. Lepiejhy było 
na świeeie, gdyby było więcej kobiet takich 
odważnych i samodzielnych, jak ta Francu­
zeczka. i

—  Zamiast głupich kobiet, które uie po­
trafią nawet upilnować swoich klejnotów — 
uzupełniła Julja. “ .

—  Och, nie zaczjuajniy się tyłku oj u za­
cząć. Proszę cię, bądź łaskawa traktować 
Ninon uprzejmie i serdecznie i nie daj jej 
odebuć, że uważasz ją za coś gorszego.

— Nigdy tego nie robiłam.
— Nie, ale — dawałaś jej odczuć, żc 

jesteś inna niż ona, a biedna dziewczyna 
jest na tym punkcie szalenie drażliwa. Nikt 
jej nie wychował, nikt nie uczył. Wszystka 
co zdobyła, zawdzięcza samej sobie.

— Zanim się pobierzecie, będziesz ją 
mógł posłać do szkółki dokształcającej. — 
Julja była w dalszym ciągu wściekła na 
rzeźbiarza, że okazał radość z powodu przy­
jazdu Ninon, i nie liczyła się ze słowami.

M ło d y  cz ło w ie k  zaczerwienił się, a.ie mil­
czał.  Nie b y ło  sensu zaczynać,  k ło  ni. W y ­
pił k a w ę  i wstał.

—  M uszę ci p o w ie d z ie ć  dobranoc .
—  Już!

—  Nie che mi się jeszcze  spać, ale chciał 
j  by m  zostać  sam. Mam dużo  do  p rzem yśle ­
nia. C zy  nie będzie  ci się n udz iło?  M ogę  ci 
p o ż y c z y ć  książkę. ■ - ,
-  —  Nie. D zięku ję . Nie chct- mi się c z y ­
tać. I ja mam dużo  d o  myślenia .

—  Nie zaszkodzi je j ,  jeżeli p op racu je  
trochę m ózg iem  —  pom yś la ł  Denis, o d c h o ­
dząc.

Zaczęl> p łyn ąć  dni p ia c o w it c g o  t y g o ­
dnia. Denis staw ał o świcie  i p o  śniadaniu 
je ch a ł  do  świątyni,  skąd pow ra ca ł  późnym  
wieczorem. W k o ń c u  d o k o n a ł  zam ierzonego  
dzieła  i s tw orzy ł  p o s ą g  T h yn a  naturalnej 
w ie lkości ,  w  pozie  takie j,  w  ja k ie j  z o b a c z y ł  
po  raz p ie rw sz y  cesarza. Natchnienie  mu do- 
p isyw n ło  i b y ł  za d o w o lo n y .

■ Zapadł w ieczór .  M oorc  stanął w  drzw iach  
świątyni. TI s c h o d k ó w  czeka ła  m otorów k a .  
O d w róc ił  się i spojrzał w  g łą b .h a l lu .  D łu ­

gie, ukośne cienie, p a d a ją ce  od f i larów , 
w s k a z y w a ły  n iby  o lbrzym ie  pa łce  postać  
Thyna. s iedzącego  w  sam otnej chw ale  na 
tronie. IV przyszłośc i  m ia ły  tu p rzych o d z ić  
t łum y p o b o żn y ch  A n n am iłów  i c z c ić  na ko 
łanach, z czo łam i przy ziemi, sw e g o  najw ięk  
szego  boga . Bogn , s tw o rzo n e g o  przez niego, 
w sp ó łczesn eg o  rzeźbiarza. B y ło  w  tem coś  
k o m icz n e g o ,  ale D enis  b y ł  w tej chwili bar­

dzo daleki od śmiechu. Porwało go szaleń­
cze pragnienie rozbicia swego dzieła na ato­
my. _

Cz.y on, chrześcijanin, miał prawo przy­
kładać ręki do wzmożenia pogańskiego kul­
tu? Czy nie zaprzeczył w ten sposób swemu 
Bogu? I to za pieniądze. Wszak przyjął 
ogromne honorarjum. Czy miał odąd pra­
wo uczestniczyć w obrządkach swej religji? 
Czy nie był gorszy od Judasza z jego trzy* 
dziestoma srebrnikami? Poczuł zamęt w- mó- 
zgu. Podniósł z ziemi ciężki młot i zbliżył 

się do bałwana. Parę uderzeń, a posąg za­
mieni się w bezkształtną masę. Ale jedno­
cześnie odezwał się w nim artysta. Z pięknej 
twarzy dawno zmarłego cesarza wyglądała 
pogodna zaduma. Zapomniał na chwilę o 
skrupułach i pogrążył się w kontemplacji 
swego dzieła. Lecz gdy tak patrzył, świą­
tynia napełniła się widmowym tłumem roz­
modlonych postaci, ą na dałekiem tle wyo­
braźni zamajaczył znany obraz. Zobaczył 
„dwunastu11 przy wieczerzy. Zobaczył jedne 
go z nich, wymykającego się ukradkiem 
z izby, tego, który przeszedł do historji, ja­
ko najpodlejszy ze zdrajców.

Ręka Denisa zacisnęła się na rękojeści 
młotka. Podniósł go wysoko. Jeszcze chwi­
la, a ciężkie żelazo runęłoby na złotą głowę 
posągu. Ale zaszła przeszkoda, żywa prze­
szkoda w osobie kapłana w żółtej szacie, 
który znalazł się nagle między nim a bałwa­
nem.

(Ciąg dalszy nwtąpi).

Katalogi na żądanie bezpłatnie.

F ir m a  Is t n ie ją c a  p rz e sz ło  1 2 0  la t
odznaczona licznym i m adalam i i nagrodam i na wystawach krajow ych i zagranicznych

a między tymi
WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W : K. w Poznaniu 1921 ZŁOTY MEOAL WILNO 1928 wystawa Rol.-Przem 
GRANO PRIX PARYŻ 1927 wystawa Miedzynnr. WlfW ZŁOTY MEDAL I DYPLOM IWOW wyst. Kościelna 
GRAND PRIX LIEGE (Belgia) 1928 wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

O dlew nia Dzwonów
B R A C I

PEŁCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
iMatopolska

CHORZY odzyskują ZDROWIE

ulica
W PRZEMYŚLU 
Krasińskiego Nr. 63

Odlewa dzwony jedynie z najleosze-jo 
zagranicznego metalu, a to : dzwonv 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
akoteż dzwony do wygrywania meloii 

t. zw. Garrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzw ony; 
oraz dostraja pod gwarancja czyste’ 
harmonii do dzwonów uż istniej-ie.voli 
c o  je s t  s p e c ja ln o ś c i ą  f f r  n v -  

Posiada stale na składzie wielka iloić  gotow y,:i dzwonów o rozm itei wadze i tonach 
Wykonuje w e własnym zakresie ko apletuł dz wonnice żelazie, oraz wszelkiego rodza u' 

żelazne konstrukcje wieżowe.
W ysyła na żądanie strony na mieisce specjalistę w celu nizielenia fachowych porad 

wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

akow e nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowvl zibiera je własnym, 
ktosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

C eny n a in i ls z e .  Opma ilośf listów na&walimi da orzailadu. SssSata r a t a m i '

pijąc znane ze swej skuteczności

Z I O Ł U  issis B k  B R E Y E R A
odznaczone złotem! medalami w Nicei i Brukseli, działające nadzwyczajnie w chorobach, 
piersiowych, na przemianę materji, reumatyzmie, żołądkowo-kiszkowych, nerwowych, 
padaczce, błędnicy, nerkowych, i pęcherzowych, kobiecych, sercowych, wątroby i przy

nadmiernej otyłości. ;
Można nabywać niemal w każdej aptece lub składzie aptecznym albo w wytwórni

f f P  l a  ^  Ska z o. o. Skrytka 48.

K r a k ó w - P o d g ó r z e .  Tel. 116-81 ,
Kto chce leczyć się ziotami — niech zażąda darm o w wytwórni broszurki

„Jak odzyskać zd ro w ie ".

FABRYKA SUKNA
w  R a k s z a w i e

k o ło  Ł a ń c u t a  M łp .

poleca znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wełniane jak loda- 
ny, szewioty, kamgamy 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o raz 
sukna t. z. sławuokie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

Najpraktyczniejsze
podarunki

św. Mikołaja
iakoto ciepłe pończochy, 
ręka wiczki, skarpetki, far 
tuszki, chustki do nosa 

‘zakupić można najtaniej 
w firmie: 

Z O F .J A  A K SA K O W A  
K ra k ó w , u l. W iś ln a  4.

E3ESaBE3B9SBB39i

S S  S 2 5  2 E 2 5  --kA- S 2 S S 2 5 1 S Ł S £

Księgarnia Krakowska, 
Kraków ul. Św. Krzyża 13

poleca jako podarunek gw azikowy modlitewnik

K . S Ł A W O S Z E W S K I E J ,  —  P o k ó j  W a m !
Cena egzemplarza opr. w płótno angielskie czarne, brzegi 

czerw on e....................................................................................................zł. 12.—
Cena egzemplarza opr. w skórę czarną, brzegi 

z ł o c o n e ........................................................................... zł. 18.—
.Modlić się! Móc się modtić. to najwyższy, naszczytniejszy przy- 

w-ilei istoty tak przez Boga umiłowanej, człowieka! ĵ |
Dać możność otwarcia duszy przed Bogiem — tiać jej szatę słów 

pokorną a wzniosłą — to zaleta książki do nabożeństwa.
Niechże swemu celowi odpowiadaj niech duszom dobrej woli 

wyjednywać dopomaga łaskę Bożego pokoju, niechaj nastraja serca 
do hymnu , chwały Bożej na wysokościach".

Ks. R. J. de F. YAN ROY  
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe, odwrotna. j j

9 c x v  x o A u p n a c f t  towaru p o w o ływ a ć  sią
na „Głos Jlatodu".

W i l w i r u l i  M i l i i i ó i
I r e n y  G u t w i ń s k i e '

Absolwentki p3ńst'.v. szkoły prze-n. art. 

Krak,w, ul. Karmelicka L  50, parter.
poleca kitimy oraz przyjmuje, zamówienia we- 
!!u . obranycu wzór-Iw, zi rotó v > ij > m  racv

Na św. Mikołaja!
najpraktyczniejsze podirunki

(Krawaty — Kapelusze — 
| Koszule — Pul!overy — 
jSzale — Skarpetki — Rę­
kawiczki TORŁRKł dam­
skie — Portfele. Najtaniej

p o I «  r a:

Au Boh Marche
K ra k ó w , S zp ita ln a  I I ,

W k

Z okazji „Miesiąca Pomcrza“ !
Księgarnia Krakowska,

Kraków, ul. Św. Krzyża 13.
P o l e c a :

GUSTOWSKI L., Gdańsk-Gdynia. Garść myśli 
morskich i portowych . . . .  zł. 2.50 

SOBIESKI W., Walka o Pomorze . 6.50
SZALAY-GROELE, W., Morze Pol­

skie (program rwieczornicy) . , 1.60

W ysyłka na zam ów ienia  
zam iejscow e odwrotna.

|  KSIĘGARNIA KRAKOWSKA |
j g  K ra k ó w , u lica  św . K rz y ż a  13. =gj
===
=  p o l e c a :  = g

= j  dla małych dzieci parawaniki i książ- |p 
= = ' ki obiazkowe od 50 groszy wzwyż, g g
§ § '  Dla dzieci starszych i dorastającej §  
=  młodzieży wielki w ybór doboro- g g  
=  wych książek. Wysyłka na zamó- i g  

wierna zamiejscowe odwrotna. =

Dla Stowarzyszeń!
sorzedam peruki i brody! 
teatralne po nizkieb ee-'1 
nacli. Dyczkowski Michai 

fryzjer, Kęty,

Do nabycia
NA G W I A Z D K Ę

! po c e n a c h
zniżonych
szaty i drobne 

roboty kościelne, 
zabaw ki, ozdoby na 

drzewko, kw iaty  
s z t u c z n e

„ M A R T A "
Tow. Popierania Przem . 

Kobiecego.
Kraków św. Jana 24

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

„AETERNITAS"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 14047. 
urządza pogrzeby od najskrom niejszych  

do najw spanialszych,
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

za  g o tó w k a  i n a  ra ty .
,Ceny umiarkowane. >

ZAKŁAD II  -SZKLARSKI
F-» T. Zaidzikowski Kraków ów. Jana 3F

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zt. za 1 u 
wykonuje się przy większych zamówieniach na rat) 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

jffljda,wca za „G łoa Narodu1'  Ska i  ogr. odpow K. Holeksa, Redaktor naczelny Jau Matyasik, Redaktor odpowiedz. Dr, Józef W archaiow ski Drukarnia „G łosu  Narodu11 god zarz R, Fęuk
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